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Za pRedakcją odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu.

Ldwinistracya, Ekspedycja i Biéro Redakcji przy pla 
cu WilhelTwowskiroßpod Nr. 15.

i siennik Poznański
^chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed
wiersza drobnego 3 sgr. (ind. tłumaczenia* 

Listy
ję redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

I Z Przedpłata kwartał »a
wynoBi w'Pouuniu'7 marek 50’fem, w Państwie nie- 
mieekićm I w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, ; Wło- 
szech, Szwą/caryi, Serbii, Anery», w Danii. *, Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjtnr t 
w monarchii pruskiąj oraz w państwach do zwią ku ¡p 
cztowego niemieeko-anetryack. należących u. '.-? ly j po­
cztowe. W innych krąjach zaś tylko nasze «j en tury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozu.

r B^koplsma 1
n^łsyłine B»4»kcji nie iwncąje ei« i nieaczonejbfi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg', Rue de Toumon No. 1«, pułkownik R&ozkowski, Rue?du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżn wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, . Frankfurcie nail Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haaseustein <& Vogler. — W Berlinie Rudolf M o s s e, Jerusalemerstrasse 48. A. Reteineyer, Internationale Aouonoea-Expeditiou. „luvalideadaak“ 
Behrenstr. 24 i Central-Annooen-Bureau der Deutsch'n Zeitungen. Mohrenstr. 45. — W Bremie: E. S oh lott a. — W Frankfurcie n^d Menem Daube&Comp. — W Wrooiawiu Daabe, Haaseustein & Vogler i Messe. — W Piesza- 

wie : L. Z j o i a 1 8 K i,

Na miesiące sierpień i wrzesień 
otwieramy osobną prenumeratę, którą obowią­
zane są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 3 fenygów, dla miejsco­
wych 3 marki 30 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 29 lipca.

Od kilku dni już powtarzają dzienniki, że lada 
chwila stanowczej między Turkami a Serbami spodzie­
wać się należy bitwy. 1 dzisiaj te same dochodzą nas 
wiadomości a prasa austryacka z niekłamaną radością 
oczekuje już dnia tego, w którym pokonaną będzie 
Serbia, i cieszy się, że odroczone przez to na czas dłuż­
szy rozwiązanie kwestyi wschodnićj pozwoli wolnićj o- 
detchnąć Austryi i zająć się sprawami wewnętrznemi. 
Kiedy i czy przyjdzie do walnćj bitwy, blizka odpowie 
przyszłość; czy zaś walna bitwa, jeżeli będzie stoczoną, 
będzie zarazem stanowczćm rozstrzygnięciem, czy po­
łoży konieo wojnie, uśmierzy powstanie, czy odroczy 
na długo widmo kwestyi wschodnićj, jak tego pragnie 
dziennikarstwo austryackie, o tćm wątpić z pewnością 
należy. W skutek wojen z roku 1866 i 1870 przy- 
zwykliśmy do stanowczych i szybkich rozstrzygnięć. 
Jedna walna bitwa na polach czeskich, dwie czy trzy 
bitwy na polach francuzkieb rozstrzygnęły najważniej­
sze kwestye. Więc tćż zapewne pod wrażeniem tych 
reminiscencyi oczekują dzienniki a nade wszystko au­
stryackie rychłego końca wojny, krwi rozlewu i nie­
słychanych dotąd okrucieństw. Mylne t© jest zdanie, 
bo jeśli Turcyadnie jest tak słabą jeszcze, jak myślano, 
nie jest jednakże dość silną, ażeby, pokonawszy Sło­
wian w jednój lub drugićj potyczce, potrafiła uśmierzyć 
na czas dłuższy wzburzone na półwyspie bałkańskim 
umysły i jedną stanowczą bitwą położyć koniec wojnie. 
Powstanie w Hercogo winie, od roku przeszło trwające, 
najlepszym jest tego dowodem. Jeżeli więc dyploma­
cja, niezbyt szczęśliwa dotychczas w zabiegach swoich, 
nie wynajdzie środka, czy tym środkiem będzie inter­
wencja czy kongres mocarstw europejskich, nie tak 
rychło z pewnoś lą spodziewać się można zakończenia 
wojny. Położenie kraju, w którym toczy się walka, 
okrucieństwa, jakich dopuszczają się wojska tureckie, 
nierawiść plemion słowiańskich do rządu tureckiego, 
wy Dowiedzenie wojny na śmierć ze strony Serbii i 
Czarnogóry, przekonanie, że tiosya nie pozwoli na zu­
pełne pognębienie Słowian — wszystko to przemawiać 
się zdaje za tćm, że rozpoczęta wojna, do którój już dawno 
troskliwie palne zbierano materyały, wbrew życzeniu i 
przepowiedni prasy austryackićj, nie tak rychło się za­
kończy. Czy zakończy ją dyplomacya? Któż na to 
odpowiedzieć może? Zapisać tylko trzeba, że uwaga 
ogólna od zapasów wojennych znów s:ę zwraca do stó- 
sunków dyplomatycznych i od nich spodziewa się roz­
wiązania i ratunku. Ale czyż te stósunki dyplomaty­
czne nie wywołają grtźniejszćj jeszcze sytuacyi? Są­
dząc z tego, co dzisiejsze piszą dzienniki, wnesićby 
należało, że powoli już opinia do tego dochodzi prze­
konania, iż przymierze trzechcesarskie, które najpe­
wniejszą miało być rękojmią, już nie wystarcza i że 
innych dróg szukać należy na zażegnanie burzy, jaka

O początku i końcu świata
przez

Stanisława Warnkę.

Nil posss oreari ex nihilo, neąue 
ąuod genitum est, ad nil reoreari.

Luoretius: „De rerum natura.“

Czyliż nie śmiesznym jest zakus prawienia o po­
czątku i końcu świata? Ileż to zjawisk przyrody, na 
które patrzymy bezustannie, jest dotychczas nie wytłu­
maczonych? Wiją się na niebie oguiste wstęgi zorzy 
północnćj, wśród uroczystój ciszy zataczają barwne koła, 
albo rozpryskują się w niezliczoną ilość kłosów świe­
tlanego snopa; w łonie ziemi drgają prądy magnety­
czne, o których sile i szybkości szepce nam igia ma­
gnesowa niezrozumiałe słowa; patrzymy co dnia na 
budzące się do życia organizmy, a — czyż rozumiemy 
treść i istotę tych fenomenów, które nas zachwycają 
swą pięknością? Widzimy objawy siły grawitacyjnćj, 
która utrzymuje w harmonijnym ruchu niezliczone 
światy, ale czćm jest ta siła tajemnicza, działająca w 
odległości milionów mil, która nakreśliła drogi gwia­
zdom w przestworzu a nie dozwala ani atomowi pyłu 
oderwać się od skorupy macierzystej ziemi 1 Alboż nam 
znane dzieje naszego własnego rodu? Gdzie stała ko­
lebka rodzaju ludzkiego, w jakim peryodzie geologi­
cznym pojawił się człowiek na świecie, czy wszystkie 
szczepy z wspólnego wyszły gniazda, czy tćż każda 
rasa odrębnych miała praojców? Wszystko to pytania, 
nad któremi biedzi się rozum ludzki i rozwiązać ich 
nie może, a tu mówić o początku i końcu świata, 
chcieć odsłonić plan budowy nieograniczonego prze­
stworza i spojrzeć w te głębie czasów, kędy nie ma 
początku ani końca? Pismo święte ostrzega przed tego 
rodzaju usiłowaniami: „czyliż potrzebnćm jest człowie­
kowi badać to, co jest nad nim, podczas gdy nie wie, 
co jest korzystnćm dla niego w dniach krótkich jego 
pielgrzymki i w czasie, który mija jako cień.“

grozi ze Wschodu. Posłuchajmy np., co rosyjskie i 
angielskie piszą dzienniki. Times, zastanawiając się 
nad przedłożonemi w błękitnćj księdze dokumentami, 
takie robi uwagi: Z tych wszystkich dokumentów tę 
wyciągamy naukę, że jeżeli trzy cesarskie rządy tak 
jak pragną ebeą koniec położyć zaburzeniom na Wscho­
dzie, powinny pozbyć się pretensyi trzecbcesarskiego 
przymierza i swych uroszczeń dyplomatycznych. An­
glia bowiem nie chce, ażeby się z nią tylko rachowa­
no, ale żąda równouprawnienia z każdćm innćm mo­
carstwem. .. . Przedłożone dokumenta przez to naj- 
więoćj nabierają wagi, że wyradzają przekonanie, iż 
jedyna nadzieja załatwienia całćj sprawy polega na 
rozwiązaniu tych przymierzy, które innych wykluczają, 
i na odwołaniu się do sądu Europy. Dość charaktery­
stycznym dalćj jest ustęp z artykułu G oł osa. Wypadki na 
widowni wojny — są słowa pomienionego pisma — 
jawnie wskazują, że kwestya wschodnia bez udziału 
calćj Europy rozwiązać się nie da, a prawdę tę skon­
statowano tóż na zjeździe reichsztadzkim. Zasada nie- 
interwencyi, przyjęta na tym zjeździe przez Rosyą i 
Austro-Węgry, okazuje się tylko chwilowym środkiem, 
którego czas trwania zależy od nadejścia krytycznój 
fazy w wojnie Słowian z Turkami. — Jak widzimy, 
przebija tu jak tam myśl kongresu, me nowa, jak za­
uważa National-Ztg., bo już Francya przez usta 
swego ministra spraw zagranicznych i przez prasę pro­
ponowała czy proponować chciala coś nakształt kon­
gresu. Po kongresie, gdyby takowy przyjść miał do 
skutku, nie spodziewa się dziennikarstwo berlińskie 
żadnego rezultatu a odwołując się na Ko.iferencye wie­
deńskie z r. 1854 i kongrc paryski z -oku 1856, nie 
widzi nawet powodu i c In dla kfórychby zwołanym 
być miał kongres ' ‘ zaręcza, że Rumunia
nie myśli uruchomiud artuii « Grecya pozostanie i na­
dal neutn-.lną. Tymczasem inaczej, jak się zdaje, mają 
się rzeczy tak w jednćtn jak diugićui państwie. Ru­
munia wprawdzie zaprzecza pogłoskom o zbrojeniu się, 
ale wiemy przecież z doświadczenia, że przygotowa­
nia wojence aż do oetatnićj chwili by w; tajone 
przez stronę interesowaną. Wiemy
z rozmaitem. do Porty i to nie me 
żądaniami, na które odmowną oó.eb 
zaś do Grecyi, wszystkie wiadomcś 
dzisiaj, o coraz większóm donoszą tam w 
Wiener Tagebłatt donosi nawet, će (łrecya wy­
słała do mocarstw okólnik, w którym wypowiada, na 
jakie to wystawioną jest trudności, ażeby pozostać 
neutralną w obec wzburzenia w Epirze i Ter, iii.
Być więc może, że szczerze rzuconą’została myśl kon­
gresu — bo jak się z dniem każdym przekonywamy, 
coraz niejaśniejszą i trudniejszą staja się sytuacja; ale 
czyż kongres me wy rodzi, jakeś ny wyżć* już po wie­
dzieli, groźniejszego jeszcze biegu rzeczy?

także, że Rumunia 
ój wagi wystąpiła 
ula odpowiedź. Co 
i, jakie odbieramy 

zeniu, a-
Í

Ostatnie telegramy, jakie odebraliśmy 
brzmią, jak następuje:

valk

Biał Ogród, 28 lipca. ! ,ząd ogíasza .-»stępującą 
z pola walki wiadomość: One,, po południu usiło- 
wała część armii tureckićj przekroczyć pod Vracsoger- 
niczą Timok, wojsko jednak nasze wstrzymało ią i cń?. 
pozwoliło zbliżyć się do rzeki. Straty nasze nieznaczne, 
straty Turków o wiele większe, ogień bowiem.- nasz 
skierowanym był na kolumny nieprzyjacielskie, pod­
czas gdy Turcy ostrzeliwali bezskuteczni? i; :e ba- 
terye. — Dnia 24 bm. pobito na głowę Derwisza paszę 
pod Dugajoljaną. Naszym dostała sią znaczna zdo­
bycz. Mianowanie Czolaka Anticza w miejsce jenerała

A jednak —, przecież to samo piBmo św. rozpoczyna 
się cudownym poematem Mojżesza o stworzeniu świata, 
a ognista fantazya św. Jana nakreśliła na ostatnich 
jego kartach mistyczny obraz końca wszechrzeczy. Pi­
smo samo przekroczyło owo skromne koło badania, ja­
kie zakreśliło człowiekowi. Bo tóż jest owo ogranicze­
nie wprost przeciwnóm naturze ducha ludzkiego, któ­
rego najszlachetniejszą cechą jest niepohamowane ni- 
czćm dążenie do prawdy. Jak cały świat, jak ziemia 
nasza, jak wszystkie żyjące organizmy dorabiają się w 
szeregu wieków coraz to piękniejszój swą rozmaitością 
postaci, tak i ludzkość wyrabia w sobie coraz to nowe 
siły, powoli ale nieprzerwanie wdziera się na coraz to 
wyższe stopnie rozwoju. Fizyczny kształt człowieka 
nie zmienił się w czasach historycznych, ale jego siły 
umysłowe zaostrzyły się, horyzont jego wiedzy rozsze­
rzył się i coraz to obszerniejsze obejmuje okręgi. Za­
taczając się na prawo i na lewo, w przeciwnych sobie 
wprost kierunkach, cichym mozołem pracy całych po­
koleń i ofiarą strumieni krwi, wylanych we walkach 
zaciętych, dąży ludzki śó jednak nieprzerwanie do wiel­
kich celów, które jej duch potrafił sobie zakreślić, do 
urzeczywistnienia trzech ideałów, ideału dobra, prawdy 
i piękna. Czyż je zdoła zamienić w rzeczywistość? 
Niechaj nam to wystarczy, że ludzkość dąży ku nim, 
że to dążenie szlachetne jest dla nićj, wziętćj jako ca­
łość, przewodnim sztandarem, za którym postępuje, czę­
sto nawet bez samowiedzy o tćm. Czj ż dziw, że naj­
wspanialszy z tjch ideałów, ideał prawdy, zaprząta 
nieustannie, jeżeli nie najliczniejsze, to najtęższe umy­
sły? Czyż dziw, że spragniony prawdy umysł wyła­
muje się tak często z utorowanćj kolei powolnego po­
stępu wiedzy i z niedostatecznych jeszcze danych pró­
buje zbudować system tłumaczący zagadkę życia 
wszechświata? To tćż od tak dawna jak się myśleć 
nauczył, zastanawiał się duch ludzki nad początkiem, 
budową i końcem świata i pozostawił nam dłuM sze­
reg marzeń i pomysłów w poezyach indyjskich i żydo­
wskich, w ciemnych filozofematach Hekateusza, któremu 
dopićro najnowsze badania nauk przyrodzonych miały 
oddać sprawiedliwość, w dyalogach głęboką myślą i 
bujną imaginacyą zaprawionych boskiego Platona, w 
rozumowaniach zrozpaczonego Pliniusza i tylu innych 
poetów, filozofów, badaczów przyrody w wiekaoh śre-

łi•

Zacha, który zachorował, głównodowodzącym przyjęła 
armia ¡barska z entuzjazmem.

# Walne zebrania przedwyborcze od­
bywać się będą: w 1 n o w r o c 1 a w i u dnia jutrzej­
szego w niedzielę o godzinie 4 po południu w hotelu 
Bergera; we Wrześni dnia 1 sierpnia we wtorek o 
tćj sarnśj godzinie w hotelu Paprzyckiego; w W o 1- 
s z t y n i e we dworze dnia 3 sierpnia we czwartek o 
godzinie 10 z raza; w Czarnkowie w przyszłą 
niedzielę dnia 6 sierpnia w hotelu Wruka; w tymże 
dniu tj. 6 sierpnia o 4 po południu w Żninie dla 
powiatu szubińskiego w oberży p. Siuchnińskiego a 
nareszcie w Kartuzach, w Prusach Zachodnich, 
dnia 16 sierpnia w środę o godzinie 3 po południu u 
p. Byczkowskiego.

Sprawa wyborów.
Powstrzymywaliśmy się umyślnie aż do . 

dzisiejszej chwili w zabraniu głosu w sprawie j 
wyborów a to z tej prostej przyczyny, że z je­
dnej strony data tegoż aktu dość jeszcze od­
legła, z drugiej zaś strony, że, wyznajemy szcze­
rze, doznawaliśmy pewnego skrupułu w doty­
kaniu przedmiotu, któryby nas mógł drażnić 
równie przedwcześnie jak niepotrzebnie. Powo­
dem dalej naszej powściągliwości był pewien 
optymizm. Nie zbywało wprawdzie tak ze 
strony pism galicyjskich, mieniących się kato- 
lickiemi, jak i ze strony tutejszych mniejszych 
pism, pragnących się stroić w to samo godło, 
na zaczepkach przeciw naszemu stronnictwu, 
naszym osobom, naszemu pismu. Nie zbywało 
na owych czernidłach, potwarzach, oszczer­
stwach, na owych nikczemnych strzelaniaeh z 
-- .plota, w obec których uczciwy człowiek 
jest bezbronny, bo brzydzi się wziąć do ręki 
błota, po które sięgnąć i którem cisnąć mało 
przebierający w środkach nie powstydziłby sie. 
Każda armia ma jednakie swoich ciurów, swo­
ich nocnych łupieżców, każda partya i . i 
swoje męty i brudy; sądziliśmy więc z bardzo • 
szczeróna przekonaniem, że i nasza paytya ka- ' 
toilcka ma podobne nieczyste żywioły, włócząca 
się za jej obęzem, i że jedynym jej błędem, iż się 
vćośuc wszelkiej spółki z podobny»’™ ' n nie 

Obojętni tedv ; 0- i
twa ieo-D-i

lach najrozm„ t . jr, oynsiny prze- ’
konani, że nać.. nareszcie moment, zro- ,

tiany przez głbw«y n«czslnc strOnMths» ni i 
tramontańskiego, w którym nam bez potrzeby ' 
zarzucania naszych zasad i pojęć będzie dano ’ 
zawrzeć przymierze około wspólnej roboty w 
imię dobra sprawy narodowej, zawrzeć szczerze

dnich i nowych, aż do genialnćj hypotezy Kanta i La- 
place’a, aż do monizmu Haeckla i eteryzmu Spillera.

Powiecie, to hypotezy 1 z których ledwo ta i owa 
potrafi przeżyć swych twórców, a i te niebawem mu­
szą ustąpić miejsca nowym, równie znikomym jak 
tamte. Na podobieństwo dzieci budują uczeni domki 
z kart, które wnet obala poddmuch nowego ekspery­
mentu, nowego odkrycia. Tak nie jest. Hypotezy są 
tylko wtedy podobne owym igraszkom dziecianym i 
są zupełnie dla nauki bezpożyteczne, gdy nie są o- 
parte na żadnych pewnych i jasno dowiedzionych spo­
strzeżeniach, gdy nie przemawia żaden dowód ani za 
niemi ani przeciw nim. Lecz wtedy nie są to hypo­
tezy naukowe, lecz nieugruntowane twierdzenia, jak 
dogmata ciśnięte dla wiernych, ale nie dla myślących. 
Hypoteza naukowa jest usiłowaniem prawidłowego wy­
jaśnienia niezbadanych jeszcze zjawisk, powinna być 
zbudowaną na poznanych już prawdach podług prawa 
prawdopodobieństwa. „Źródłem takićj hypotezy jest 
idea, jćj najdoskonalszą formą teorya, która usiłuje cały 
szereg faktów współrzędnych wytłumaczyć wspólnćm 
prawem.“ *) Takie teorye nie szkodzą postępowi nau­
ki, bo są n’czćm innćm jak chwilowćm zesumowa- 
niem jćj badań, zestawieniem naukowego bilansu. —
I owszem, są one nadzwyczaj pożyteczne, nauka po­
trzebuje hipotezy. Hipotezy rozumne zagrzewają do 
badań, jak wysunięte naprzód posterunki wdzierają się 
w niezbadane jeszcze i ciemne przestrzenie nauki i 
wabią za sobą nowych pracowników, przygotowują 
naukowe zbadanie nowćj krainy. Czyż mam na po­
twierdzenie słów powyższych przytaczać ruch umysło­
wy, jaki wywołała hipoteza Darwina, i ile to nowych 
badań i zdobyczy zawdzięcza nauka temu ruchowi? — 
Wolę sięgnąć po przykład nie podburzający jak wspo­
mniana hipoteza namiętności ludzkich, bo już czterysta 
lat od postawienia owćj hipotezy ubiegło. W r. 1474 
nakreślił Paweł Toscanelli w Florencji mapę ziemi, 
na którćj wschodnie brzegi Azyi sięgały dalćj, aniżeli 
w rzeczywistości, aż w okolicę, gdzie leży półwysep 
Kalifornii. Drobne niezrozumienie miar długości w 
opisie podróży do Chin Marka Pola spowodowało słyn-

1874Srn^ar^ V< ^°^a: Geologie der Gegenwart. L.eip-

i sumiennie dochować się dające zawieszenie bro­
ni, nie wyciągać z przybytku archeologicznego 
dawnych naszych zatargów i waśni. Powod 
do podobnego przekonania, do podobnej wiary 
w możność zobopólnego sojuszu mieliśmy w o- 
statnich zwłaszcza czasach obfity. Padały wpra­
wdzie, jak już powiedzieliśmy, uboczne na nas 
pociski ze strony mętów partyi przeciwnej, 
pociski, na które odpowiadaliśmy milczeniem 
zasłużonem wzgardy, ale za to mieliśmy pocie­
szający dowód i pocieszające widowisko — że 
cała agitacya po kraju naszym odbywająca aię 
w interesie zagrożonego języka naszego, że 
wiece owe, gromadzące całą nieledwie ludność 
z pod berła pruskiego do stołu rady, do oca­
lenia ojczystej mowy, zgromadziły ku wspólnej 
robocie pod jeden i ten sam dach w imię do­
bra sprawy narodowej wszystko, co było uczci­
wszego, poważniejszego z tak zwanej partyi ul- 
tramontańskiej wraz z tymi, których rady­
kalne i wybujałe elementa tejże samej partyi 
chrzciły nazwą liberałów, masonów a może i 
zwolenników komuny paryzkiej. Zaczęliśmy 
więc już pracować na wspólnem polu, byliśmy 
w skutek tego przekonani, że nas wspólne po­
trzeby, wspólne niebezpieczeństwo połączą na­
dal; wierzyliśmy, że hasło ponownego rozstroju 
między nami da się uniknąć. — Na nieszczęście 
przekonywamy się, żeśmy grzeszyli bardzo nie­
wczesnym optymizmem a owo hasło rozstroju 
i scysyi w formie niby to bardzo łagodnej wy­
chodzi z łona stronnictwa, mieniącego się u nas 
uprzywilejowanie katolickiem. — Organ tego 
kierunku, Kuryer Poznański, zawiera w nu­
merze swym 120 krótki ale znaczący artykuł 
pod napisem: „ Wybory,a zaopatrzony nrem 1, 
a więc zapowiadający prawdopodobnie seryą 
artykułów w tymże samym przedmiocie. Już ów 
pierwszy jednakże artykuł dostarcza nam aż 
nazbyt dostatecznego materyału tak do ocenie­
nia dążności stronnictwa samego, iak do oce­
nienia następstw, jakie podobny program par- 
tyjny za sobą pociąga. Pozwalamy sobie głó­
wny i zasadniczy ustęp Kury er o w eg o arty­
kułu przytoczyć w całej rozciągłości, aby uni­
knąć powtarzającego się zwykle zę tirenv Ku­
ry er owej zarzutu, jakobysiny myśl partyi czy 
pismo kaleczyć lub przeinaczać ćhcieh. (Jśtęp 
ten brzmi dosłownie, jak następuje;

Gruntem i Liadafcentem tćj połityozno»-narodv- 
wćj zasady musi być wierność aa a »dom ki­
to 1 i c k i ni, nauce Kościoła; tego nas uczy prze­
szłość nasza dziejowa, to nam cauazuje obowiązek 
chwili, tegc lepszćj przyszłości wymaga nadzieja. 
N»e masz uczciwego Polasa, któryby nam 'ii-?, 
przyznał słuszności i śmiał twierdzić inaczćj. Naj­
większą, niepożytą silą naszą, jedyną na dziś a 
dającą otuchę na przyszłość sprawie polskiój za-

nego geografa do takiego wyciągnięcia Azyi ku wscho­
dowi. Lecz ten błąd miał mieć skutki błogosławione. 
Owa to rzekoma blizkość brzegów azyatyckich na kar­
cie foscanellego zapaliła w głowie Columba myśl szu­
kania drogi do Indyi w kierunku zachodnim, ów błąd 
przyspieszył odkrycie Ameryki. Nie hipotezy, nie 
błędy teoryi są hamulcem nauki, lecz lenistwo duoha, 
zadowolenie się dogmatem jakiegobądź rodzaju, wiara 
w powagę nigdy nie wzruszoną, to aą przeszkody, one 
hamują postęp nauki; czćm wody stojące na wybrze­
żach Toskanii, tćm one są w życiu umyełowćm narodu, 
wytwarzają marazm duchowy.

Absolutna prawda jest i iezbadaną, bo jest nie­
skończoną. Jeśli rozwiążemy te problemy naukowe, z 
któremi walczy dzisiaj nauka, a powstaną niebawem 
nowe, które zaprzątną umysły i serca przyszłych po­
koleń. I to szczęście 1 Cóźby miała począć ludzkość, 
gdyby jćj zabraato tajemnic przyrody do zbadania, 
gdyby stanęła na najwyższym szczeblu swego rozwoju? 
Gd kiedyż zaczyna się rzeczywiście zgrzybiała starość, 
jeśli nie od chwili, kiedy człowiek przestaje dążyć na­
przód, przestaje pragnąć i się spodziewać? Ludzkość 
straciłaby racyą bytu. Książę Metterńich powiedział 
kiedyś o Austryi, że jest nasyconćm państwem (satu- 
rirter Staat). To groźne dla przyszłości Austryi sło­
wa, gdyby miały być prawdziwemi. Państwo, które 
nie ma już dążeń i tylko zachowywać pragnie, stanęło 
przy początku końca. Tak samo jest z pojsdyńczym 
człowiekiem, tak samo z narodem, tak samo z ludzko­
ścią. Ludzkość zadowolona i nie pragnąca niczego 
musialaby powoli skonać z przesytu. „Gdyby Stwórca, 
mówił Lessing, ujął w jedną dtoń całą prawdę a w 
drugą jueczne ku nićj dążenie i dał mi je do wyboru: 
daj drugie, odpowiedziałbym, bo pierwsze twoim jest 
tylko udziałem.“

L
k- b02 gr&tńo i niezliczona ilość ciał nie­
bieskich krąży w jego przestworzu. W pogodną noc 
możemy w naszyoh szerokościach naliczyć nieuzbrojo- 
nćm okiem około 5000 gwiazd, najlepsze teleskopy 
wiodą nas w dalekie głębie i podnoszą liczbę gwiazd 
do 80 milionów, każde udoskonalenie instrumentów po-



8ad$ jest katolicyzm, stanowiący podstawę naro­
dowego życia i historycznego zadania naszego; — 
wytrwanie w chrześciańskich zasadach i praca w 
tym duchu to posłannictwo z rąk Kościoła w za­
raniu dziejów naszych wzięte. Nie masz sumien­
nego Polaka, któryby nie przyznał, że dziś głó­
wny szturm nieprzyjaciół Polski i narodowości 
naszój przeciw religii i Kościołowi jest skierowa­
ny. Żołnierz broniący szańca lub okopu — a je­
steśmy żołnierzami takimi wszyscy — spieszy 
przedewszyetkióm w punkt zagrożony, spieszy 
bronić tam, gdzie wróg najsilniój naciera. My 
przeto Polacy wyborcy również stanowczo stanąć 
winniśmy w obronie praw Kościoła jak narodu, 
bo Kościół i naród równocześnie i w równćm co 
najmniój znajdują się niebezpieczeństwie. Broniąc 
jednej sprawy, bronimy zarazem i drugiój.

Żądamy tedy od wyborców i od wybieranych, 
aby stanęli nad podstawie polsko-katolickiój, wy- 
bitnój w obudwóch kierunkach, i jeźli w ogóle 
jakikolwiek owoc osięgnąć pragniemy. W tój 
jedynie podstawie leży prawda naszego poło 
żenią.

Nie chcemy, aby kiedykolwiek w reprezentacyi 
naszój zasiadały osoby, co wprawdzie polską prze­
mawiają mową, dają nawet dowody polskich pa- 
tryotycznych uczuć, ale za to nie szczędzą nam 
w mowach, broszurach i organach publicznych 
zatrutego owocu cudzoziemskiego, blichtru nowo­
czesnego liberalizmu, co silniejsze od naszego roz­
toczył epółeczeństwa, a nasby koniecznie dobić 
musiał, spychając nas z dziejowego stanowiska, 
wykrzywiając opatrznościowe posłannictwo nasze, 
topiąc nas w zamęcie kosmopolitycznym, który 
ostatecznie w całśj Europie obraca się na korzyść 
najzgubniejszój dla nas zasady: siła przed 
prawem i wszechmocność państwa! 
Nie potępiamy bezwarunkowo reprezentantów tego 
zgubnego wśród nas liberalizmu, jesteśmy prze­
konani, że z wyjątkiem wyjątków, nie wiedzą oni, 
co czynią, co pochodzi z braku znajomości dzie­
jów, z politycznych teoryek, z obcego wychowa­
nia, zostawiającego po sobie ten zgubny ślad i 
wpływ, że obce duchowi narodu a bynajmniój z 
krwi i kości naszych, jedno ex sentina mundi, 
wypływające formułki na polską tłumaczą mowę 
i w ten sposób te męty wśród nas dalej szerzą.

Żądając wszędzie i zawsze w czynnościach wy­
borczych podstawy polsko-katolickiój, nie pragnie­
my żadnój wyłączności klerykalnćj, ultra- 
m on t a ń s k i ó j, h i er a r c h i c z n ó j, jak to 
już dzisiaj przeciwnicy nasi zarzucają i zarzucać 
nam będą. Najlepićj stósunek ten wykazać mo­
żna osobistym przykładem. I tak n. p. poseł 
K a n t a k należy niezawodnie do obozu liberal­
nego, ale że z wyższego stanowiska zapatruje się 
na potrzeby kraju i stósunki nasze, czego nam 
liczne dowody w mowach swoich i całóm w ogóle 
postępowaniem złożył — nie wątpimy, że każde 
zebranie przedwyborcze, najsilniój na podstawie 
polsko-katolickiój stojące, za zaszczyt i obowiązek 
sobie postawienie go na liście kandydatów uwa­
żać będzie.
Na pozór wygląda to bardzo niewinnie. 

Kuryerowa partya „nie pragnie żadnej wy­
łączności klerykalnej, ultramontańskiej, hierar­
chicznej,“ a na dowód swojego ustępczego u- 
sposobienia oddaje nam łaskawie w zakład 
swych pokojowych i pojednawczych usposobień 
liberalną kandydaturę p. Kantaka. Wyznając 
jej wdzięczność za podobny akt koncesyjności, 
zobaczmy jednakże, co o tem sądzić na prawdę. 
Nie chce więc wprawdzie niby to stronnictwo 
nasze katolickie wyłączności klerykalnej, ultra­
montańskiej czy hierarchicznej, ale za to nie 
oho« w zdaniu toż poprzedząjącem, „aby kiedy- 

adały osoby,
w ---- r.—v r_------------ mową, dają
nawet dowód polskich patriotycznych 
uczuć, ale za to nie szczędzą nam zatrutego 
owocu cudzoziemskiego, blichtru nowoczesnego 
liberalizmu. ..." „Gruntem i fundamentem tej 
polityczno-narodowej zasady musi być wierność 
zasadom katolickim i nauce Kościoła." — Dla 
nie-dzieci jest język ten mimo wszelkich za-

większy w geometryczuój progresyi tę liczbę, a z pe­
wnością przekonalibyśmy się, że liczba gwiazd jest nie­
skończoną, gdyby niedostateczność zmysłów naszych 
nie nakreśliła granic badaniom. A jakie przestrzenie 
rozdzielają te g wiazdy od siebie I Na wymierzenie ich 
nie starczą miary ziemskie, ani nawet 20 milionów mil 
długa droga od ziemi do słońca, jako jedność przyjęto 
tu przestrzeń, jaką światło w rok przebiega, to znaczy 
65,000 razy oddalenie ziemi od słońca, 65,000 razy 20 
milionów mil 1 I ani jedna z gwiazd, które podziwia­
my wieczorem, nie znajduje się w takiój bliskości. 
Najbliższa Alfa w Centaurze jest oddaloną o 3 lata, 
Siryusz 16 lat, gwiazda polarna 36 lat, Vega 22 lat, 
gwiazdy 7 rzędu 170 lat, gwiazdy 16 rzędu, widzialne 
tylko za pomocą bardzo ostrych teleskopów, 5 do 10 
tysięcy lat, a dalekie mgły gwiaździste, które tylko 
przez olbrzymie teleskopy Williama Herschla i lorda 
Kosse było można dostrzedz, są oddalone o 60 tysięcy 
do 2 milionów lat. Proszę zrobić podług tego obra­
chunek, co za liczby wypadną. Rozum się zatacza, 
gdy się zastanawiamy nad temi odległościami, zaczy­
namy pojmować co nieskończoność. W porównaniu 
do maleńkości człowieka jest ziemia nasza ogromną, 
lecz w obeo tych światów niezliczonych jest ona pył­
kiem, który unosi ze sobą tuman świetlanych gwi^d 
w nieznane przestwory.

Bo te gwiazdy tak spokojnie zdające się zawieszo­
ne na firmamencie nie stoją bynajmniój na miejscu, 
jak to się zdawało filozofom greckim, którzy w obeo 
zmienności i znikomości rzeczy ludzkich na ziemi wi­
dzieli w gwiazdach tak zwanych stałych uosobienie 
zasady niezmienności, boskiego spokoju. Nie tylko zie­
mia i jój towarzysze krążą około słońca, i to słońce z 
całym swoim systemem porusza się w przestworze, 
jak tego dowiedli Herachel, Argelander, Maedler, około 
nieznanego jeszcze punktu środkowego. I inne gwiazdy 
zmieniają swe położenie, lecz w odstępach czasu, które 
usuwają się badaniom jednego człowieka i odbywa się 
ten ruch w oddaleniu, które nie dozwala naszym zmy­
słom go dostrzedz. Okręt parowy daleko na morzu 
posuwający się, zdaje się nie ruszać z miejsca stojące­
mu na brzegu, orzeł bujający nad turniami tatrzań­
skimi zdaje się być nieruchomym czarnym punktem 
patrzącemu z doliny, tak i z owemi o biliony mil od-

5 strzeżeń przeciw wyłączności klerykalnej aż na­
zbyt zrozumiałym. Rozumiemy się bardzo do-
brze, nie grajmy w ciuciubabkę. Wiemy bar 
dzo dobrze, co mają znaczyć owi ludzie wierni 
zasadom katolickim i nauce Kościoła; wiemy 
niemniej dobrze, co znaczy owa chęć postawie­
nia na liście proskrypcyjnej osobistości polskich 
patriotycznych uczuć, ale zatrutego owocu cu­
dzoziemskiego i blichtru nowoczesnego libe­
ralizmu. Mówmy otwarcie i bez maski. Jest 
to znów owa nieszczęsna chęć podziału naszego 
społeczeństwa na katolików chłodnych i kato­
lików gorących, na negrettów i meryno­
sów, jak się wyraził swego czasu dowcipnie 
nie zawsze na nieszczęście dowcipny Przegląd 
Polski. Owi katolicy gorący, dopuszczeni 
łaską Kury era do reprezentowania nas w sej­
mach pruskich i niemieckich, są po, prostu o- 
wieczki posłuszne skiniepiom i wskazówkom 
kilku naczelników partyi, ambitnych, żądnych 
władzy, chciwych panowania na takim obszarze 
i w takich granicach, na jakie Bię w naszych 
stosunkach zdobyć można, a pretendujących 
przez dziwną zarozumiałość do monopolu re­
prezentowania Kościoła i jego interesów. Być 
z nimi w zgodzie, uginać przed nimi karku,, 
schylać przed nimi czoło, wyrzekać się wła­
snych przekonań choćby hipokiyzyjnie na rzecz 
ich dyktatury duchowej i politycznej, jest sy­
nonimem gorącego usposobienia katolickiego, 
prawowierności katolickiej, gotowym patentem 
wreszcie na stanowiska zaufania publicznego. 
Pogniewać się z nimi, wejść z nimi w zatarg 
choćby najosobistszej natury, choćby nic z wia­
rą, kościołem, dogmatami kościelnemi wspólnego 
nie mający, zgrzeszyć przeciw nim aktem ja­
kiegobądź nieposłuszeństwa, znaczy to samo w i 
najkorzystniejszym razie, co być chłodnym 
katolikiem, co wystawiać się na zarzuty krze­
wicieli zatrutego owocu cudzoziemskiego i 
blichtru nowoczesnego liberalizmu, co być od­
sądzonym od wierności zasadom katolickim i 
nauce Kościoła, co mimo dowodów polskich pa- 
tryotycznych uczuć, tracić prawo do zaufania 
ziomków i reprezentowania ich w gronie obcem, 
co w dalszem następstwie może wystawiać się 
bądź to na słodko wzdychające żale lokajów 
partyi nad niepoprawnością masońską lub na 
pociski jej bezceremonialnych a gotowych na 
każde usługi braw ów. Znamy się więc, mo­
żemy do siebie przemówić bez maski, bez o- 
błudy, bez zbytecznych frazesów, nie osłaniając w 
bawełnę prawdy, a dla tego też wiemy i niech 
wie nasza publiczność, co ze strony tej partyi 
znaczy owa łaskawa koncesya p. Kantaka, co 
znaczy owa wierność zasadom katolickim i Ko­
ścioła, co znaczy, gdy owa partya, wypierając 
się niby wyłączności klerykalnej, nie chce, 
ażeby w reprezentacyi naszej zasiadały osobi­
stości z uczuciami wprawdzie patryotycznemi 
polskiemi, ale szerzące zatruty owoc cudzo­
ziemski, blichtr nowoczesnego liberalizmu. j

Znamy się i rozumiemy. Precz z komę- 
dyą! Uzasadniają i pozorują owi wypierający 
się własnej zasady wyznawcy wyłączności kato­
lickiej u nas względem na interes zagrożonego 
Kościoła. Kościół, narodowość, powiadają, za­
grożone u nas wspólnie; wspólnej też wyma­
gają obrony. Z tej prawdziwej zasady wypły­
wa bardzo nieprawdziwą, sztuczną i wymuszoną 
logiką konsekwencya, że przedewszystkiem trze­
ba dla obrony obu spraw osobistości wiernych 
zasadom i nauce kościoła i że dobro narodo­
we znajdzie się pod skrzydłami takiej opieki 
aż nazbyt dobrze zabezpieczone, tak że nawet

dalonemi gwiazdami się dzieje, dopióro obserwacye 
ciągłe i pilne wieków całych będą nam mogły odsło­
nić tajemnice tego ruchu. „Przypuśćmy na chwilę, 
pisał Aleksander Humboldt, że spełniło się marzenie 
wyobraźni, że nasz wzrok, przechodząc granicę widze­
nia teleskopicznego, nabrał nadprzyrodzonój potęgi, że 
nasze pojęcie czasu tak się skupiło, że potrafimy rozu­
mieć największe jego odstępy, gdy jednocześnie naszym 
oczom nie ujdzie najdrobniejsza cząstka przestrzeni: 
w tćj chwili zniknie nieruchomość pozorna, która pa- j 
nuje pomiędzy gwiazdami. Gwiazdy niezliczone pędzą 
jak kłęby kurzu w najprzeciwniejszych kierunkach, i 
błądzące mgławice spływają się albo rozpływają, dro­
ga mleczna rozdziela się w kawały, jak olbrzymi pas 
rozdarty na szmaty: wszędzie w przestworach niebie- ' 
skich panuje ruch, tak samo jak panuje na ziemi w 
każdym punkcie tego bogatego kobierca wegetacyi, 
którego latorośle, liście i kwiaty przedstawiają obraz 
nieustającego rozwoju.“

W tym tumanie gwiazd stanowi aasz system sło­
neczny odrębną całość nie tylko dla tego, że ma swe 
centrum w słońcu, około którego wiruje, lecz i dla te- j 
go, że jest od najbliższych gwiazd ogromną przestrze- > 
nią rozdzielony. Podczas kiedy nasza ziemia jest od­
daloną od słońca 20 milionów mil, a najodleglejsza z 
planet Neptun 744 milionów mil, to najbliższa nam 
gwiazda Alfa w Centaurze jest oddaloną 211,000 razy 
20 milionów mil, następna 61 w Łabędziu już dwa 
razy tak daleko, a cóż dopióro inne. Gdyby słońce, 
powiada p. Radau,umieścić na placu de la Concorde 
w miejscu obelisku, a ziemi kazać krążyć w obwodzie 
tego placu, to Neptun opisałby wówozae linią muru i 
fortyfikacyjnego Paryża, a najbliższa gwiazda Alfa zna­
lazłaby się w oddaleniu 30,000 kilometrów. To tóż 
słusznie nazywamy ten nasz system słoneczny światem 
i oddzielamy go od wszechświata, którego jest samo­
dzielną cząstką, więc i ja, gdy moim zamiarem jest 
przedstawić czytelnikom najnowsze teorye o początku 
i końcu świata, — pozostanę wierny temu podzia­
łowi i będę usiłował wyłożyć najpierw teoryą powsta­
nia naszego systemu słonecznego a następnie może

. R*dau: Le progrès de l’astronomie stellaire. Revues
d. d. Mondes, 1 Oot. 1875.

dla obrony sprawy narodowej nie będzie wów­
czas ^potrzeba choćby najlepszych Polaków ale 
szerzących zatruty cudzoziemski owoc i blichtr 
nowoczesnego liberalizmu. Gruba w tem za­
równo logiczna pomyłka jak faktyczna niepra­
wda. Nie pierwszy to raz dzisiaj przecież wy­
syłamy i wybieramy reprezentantów naszych 
do sejmów pruskich i niemieckich. Praktykuje 
się to i praktykowało od przeszło ćwierć wieku 
a praktykowało za wspólną zgodą, w imię do­
bra sprawy narodowej, bez żadnych scysyi i 
secesyi, bez żadnych swarów i zatargów, bez 
żadnego podziału na chłodnych i gorących kato­
lików. Byliśmy wszyscy Polakami, będąc Po­
lakami, choćby nawet nie katolikami, broniliśmy, 
ile razy tego było trzeba, ile razy tego nada­
rzała się sposobność, praw kościoła katolickiego 
w imię prawa i wolności, w imię zrosłej dalej 
z krwią, ciałem i całą istnością naszą tradycyi 
dziejowej naszej, która Kościół katolicki nawet 
nie katolikom Polakom kazała uważać za ko­
ściół narodowy, za jeden z najpoważniejszych, 
dziejowych i moralnych czynników narodowego 
żywota. Możnaby zapytać, gdzie byli chłodni 
a gorący katolicy w owej epoce, kiedy Kalwini 
Potworowski, Brodowski, Unrug, Pilaski, którzy 
zasiadali bratnio a zgodnie na tych samych ławach 
poselskich obok księży Stefanowicza, Bażyńskiego, 
Strybla, zacnego i czcigodnego biskupa Janisze­
wskiego, którym pewno choćby dzisiejsza ultra- 
montańska nawet gorliwość niczego zarzucić nie 
potrafi? Gdzież były wtenczas nasze swary i 
niezgody ? Gdzież byli gorący i chłodni kato­
licy? Gdzież byli nadużywający sutany mło­
kosi, przyzywający przed swój trybunał zaro­
zumiale a niepowołanie do składania egzaminów 
prawowierności? Tego wszystkiego nie było 
wówczas, łączyła nas zgoda a dobro Kościoła 
z pewnością na tem nie cierpiało, i nie miało 
aż do ostatniej chwili sposobności skarżyć się 
na nikogo z Polaków jakiejkolwiekbądź barwy 
politycznej czy przekonania religijnego, który 
nas reprezentował kiedykolwiek czy w sejmach 
pruskich czy niemieckich. Niech sumienie i 
niechaj pamięć choćby nawet owych niepowo 
łanych monopolistów interesu kościelnego wska- 
żą nam choćby jeden przykład, gdzieby repre­
zentant Polak był stanął w sprzeczności z inte 
resem Kościoła. Począwszy od sprawy inspekcyi 
szkolnej, która dała hasło do wojny między rzą­
dem a kościołem, skończywszy na ostatnich do­
datkach do ustaw majowych, widzieliśmy wielu 
bardzo prawowiernych katolików naszych mil­
czących najprzykładniej w sejmie, ale za to wi­
dzieliśmy tern więcej chłodnych katolików, o- 
wych krzewicieli zatrutego owocu cudzoziem­
skiego i blichtru nowoczesnego liberalizmu, 
przemawiających w uczuciu sprawiedliwości i 
prawdziwej wolności nie tylko już za prawami 
Kościoła, ale nawet za nietykalnością i pozosta­
wieniem w kraju tyle wstrętnych liberalizmowi 
Jezuitów. Niechaj tedy stronnictwo katolickie, 
niechaj cała nasza społeczność w draźliwościach 
swego sumienia będą spokojnemi o los Kościoła 
w ręku jakiegobądź Polaka a niech społeczność 
przedewszystkiem nasza nie pozwala się bała 
mucić pod tym względem, okłamywać i prowa 

zić na bezdroża partyi i ludziom, którym od 
niezbyt dawnego czasu zawdzięczamy zmianę 
dotychczasowej i przykładnej zgody między 
nami na stan obecnego rozstroju i rozbicia. 
Szatańska istnie siejba, tem więcej oburzająca, 
że rzucona z wyzyskaniem godła Kościoła mi­
łości i bratniej zgody! Bądźmy więc wszyscy 
spokojni, Polak Kościoła nie zdradził i nie zdra­

nam zyskane w badaniu tego lspiój znanego przed­
miotu prawa dozwolą wyciągnąć kilka wniosków do­
tyczących powstania i przyszłości całego uniwersum.

Kto nam opowie dzieje naszego świata i gwiazd 
niezliczonych? Nie kto inny jak one same, te złote 
gwiazdy, które tak rozmaitóm, białćm, żółtóm, czerwo- 
nóm i niebieskawćm światłem nam przyświecaj^. One 
same są dokumentami przeszłości, świadczące jedne o 
drugich. Jak w lesie znajdziemy żołądź dopióro kieł­
kującą, młodą latorośl, silny dąb i spróchniały we­
wnątrz jego szkielet, które nam przedstawiają peryody 
życia dębu, tak mgławice, zmienne i nowe gwiazdy, 
planety, trabanty, meteoryty spadające przedstawiają 
nam tyleż faz życia kosmicznych indywiduów. „Bo 
obrazy wszystkiego tego, co było, wędrują w nieskoó- 
ozonój przestrzeni.“

Przed 120 laty filozof królewiecki Kant2), wycho­
dząc z obserwacyi, że wszystkie planety krążą w około 
słońca w tym samym kierunku i prawie w tój samój 
płaszczyźnie, że takiż jest obrót trabantów, że ciała te 
niebieskie wirują także w jednym i tym samym kie­
runku około swych osi i że ekscentryczuość kół, które 
opisują planety i trabanty nadzwyczaj jest mała, po­
stawił wniosek, że wszystkie te ciała mają wspólny 
początek i powstały z mgły kosmicznój, która się roz­
ciągała aż po za okręg drogi Neptuna, przez zbicie się 
tćj mgły w skutek grawitacyi w kilka, centrów attrak- 
cyjnycb, z których powstały planety^ trabantami i w 
jedao główne centrum, około którego krążą inne, t. j. 
słońce. W 41 lat późniój przyszedł Laplace •) zupełnie 
samodzielnie do tego samego wniosku, tylko że podług 
niego planety nie powstały z samodzielnych punktów 
atrakcyjnych, lecz z pierścieni, które prawem siły od- 
środkiwój, działającej najsilniój w okolicy równina, 0- 
derwały się od wirującego ciała centralnego. Hypote- 
za ta wspólnego początku ciał niebieskich należących 
do naszego systemu słonecznego znalazła świetne po­
twierdzenie w badaniach analizy spektralnój, za pomo­
cą którój możemy dzisiaj z największą pewnością za-

’) Kant. Allgemeine Naturgeschichte und Theorie des 
Himmels. Koenigsberg und Leipzig. 1755.
„ Laplace: Exposition du système du monde. Paris 
Van IV.

dzi ! Czyż natomiast nie Kościół, bo nie myś^ikii 
my go tu świętokradzko, jak to przeciwnika 
nasi czynią, mięszać w grę publicystyczno-po] re° 
tyczną, ale ci, którzy występują i narzucają 
nam w roli jakichś niepowołanych a wyłączny* [e°rj 
reprezentantów, wywzajemniali się zawsze spr^z e 
wie narodowej? Niechaj przeciwnicy nasi przfiej 
patrzą się pisanym i drukowanym dokumento^®0?' 
niechaj społeczność nasza przebiegnie dzieje!eW‘c 
koleje ostatnich 10 lat, a odpowiedź na zapy*^ 
tanie nasze nie będzie trudna. Ci, którzy mni« z 
mają reprezentować wyłączny interes Kościołach 
nie wahali się poświęcać dlań w licznych przy1®** 
padkach dobra sprawy narodowej w przekon/8 1 
niu, że im się podobną koncesyjnością uda 
kupić spokój dla Kościoła katolickiego. Ja|eryl 
dalece przekonanie to było mylnem i zawodnenjru»' 
dowiodła przeszłość. Komuż jednakże nie p^9 8! 
miętne dobrze owe pruskie okólniki, zakazują/* ® 
księżom udziału we wszystkich sprawach wj;* 
borczych; komuż nie pamiętne owe cytacy0, 
księży, skoro zakaz ten choćby w naj łagodnie trzy 
szej tylko przestąpili formie; komuż nie p$zeni
miętne szczegóły owéj kilkoletniéj polityki kc^j1
ścielnej, szczegóły, które zbyt liczne, zbyt pa^ ( 
miętne a zbyt smutne zarazem po doświadczęrai 
niach, jakie nastąpiły później, abyśmy potrzebo»^, 
wali i chcieli rozpisywać się tutaj szerzej naf.*^ 
niemi? Komuż nie pamiętna dalej owa spraw’'^ 
wyborów przed pięciu laty? Także niby tpra 
w imię interesu Kościoła, którego się nikom^ej 
z Polaków w niczem zaczepiać nie śniło, niyk 
podstawie pamiętnych 4 punktów kościańskiej: 
woleli nasi monopoliści interesu kościelneg5°jf 
wywołać scysyą w okręgu szamotulsko między 9 
chodzkim i doprowadzić do zwycięztwa kandy uz 
data obcej narodowości, aniżeli zgodzić się mya 
wybór Polaka, którego jedynym grzechem było*1! 
że nie ukląkł w pokorze a ze schyłonem czo ia‘ 
łem nie złożył egzaminu prawowierności w obe^’ 
nasłanego mu przez naczelne głowy inkwizytora^ 
Kościoła. Bko

Polak więc nie porzucił i nie porzuci™ 
sprawy Kościoła a doprawdy ani przez fana-*Wi 
tyzm ani przez uległość dła kogobądź. Czy°^ 
natomiast pretendenci wyłączności katolickiejnp. 
gotowi się zawsze równą miarą wywzajeraniaieyj 
narodowej sprawie ? niechaj odpowiedzą powyż-®? 
sze przykłady. F*

Kończymy i ostrzegamy naszą społeczność^ 
Kury er o wy artykuł nie zapowiada nam podkie 
łagodną nibyto i niewinną barwą nic lepszego,fra 
nic innego, jak nową próbę scysyi w interesie61® 
Kury er owej partyi. Wiedzmy, z kim nasza8 ’ 
sprawa, nie dajmy się bałamucić, nie pozwólmy^ 
nieczystej ambicyi, pozorującej się względem nawo 
interes kościoła, którego nikt z nas tykać niekri 
myśli, rzucać pomiędzy nasze szczupłe, cora#z 
szczuplejsze niestety grono bratnie zarzewia roz-r? 
stroju i niezgody. Pamiętajmy, żeśmy Polakami,£ 
czcijmy z całego serca Kościół, jak zawsze czy-i < 
niliśmy, ale dla tego właśnie nie pozwólmyai' 
rzucać pomiędzy siebie ziarna niepotrzebnej,?2' 
nieuzasadnionej niczem niezgody, nie bądźmy . 
bezmyślnemi owieczkami w ręku pretendujących*^ 
do roli wszechwładnych pasterzy i samozwań- eo 
czych reprezentantów interesu kościelnego. bt

fcPodajemy dziś piąty list korespon­
denta Kölnische Zeitung, traktujący o wojsko- * 
wo-politycznych zasobach Francyi. List ten brzmi: |!

Dzieje wojny 1870—71 roku okazują, że w wielu ' 
bardzo walnych bitwach artylerya najwięcćj się przy- ' 
czyniła do odniesienia zwycięztwa i że przewaga bateryi. 
niemieckich pod względem liczby i jakości nad fran

konstatować, w jakim stanie, stałym, płynnym czy lot 
nym znajdują się daleko oddalone gwiazdy, i nadto z 
jakich pierwiastków chemicznych się składają. Otóż 
analiza spektralna wykazała, że tak na słońcu jak i na 
planetach nie znajdują się inne, jak ziemskie pier­
wiastki 4), tak samo i rozbiór chemiczny meteorytów, 
tych.okruchów umarłych światów, nie wykazał nowych, 
ziemi nieznanych pierwiastków, możemy zatóm dzisiaj 
śnaielój jak kiedybądź twierdzić, że wszystkie planety i 
księżyce naszego systemu mają ze słońcem jeden po­
czątek. Jednocześnie pilne obserwacye spektrosko- 
piczne słońca i gwiazd, jakim od lat 15 oddają się ta­
cy uczeni jak Hug fius, Miller, Seccbi, Dockyer, Zoell- 
ner, Jansson, Wolf, Rayet, Rutherford i tylu innych, 
dają nam możność zaznaczenia rozmaitych faz, jaki« 
przeszły rozmaite gwiazdy i plaoety, a przedewszyst- 
kióm nasza ziemia, zanim dzisiejszój dorobiły się po­
staci. Nie natura odwraca się w dumnóaa milczeniu 
od człowieka owszóm głośno i wyraźnie mówi do nas, 
potrzeba tylko, aby człowiek nauczył się rozumieć jój 
głosy. Jak muzyka dźwiękami, kwiaty wonią, tak 
gwiazdy światłem do nas mówią.

Podług Zoelluera 6) należy rozróżnić w życiu ciał 
niebieskich pięć okresów:

1) Okres stanu rozpalonego gazu.
2) Okres stanu rozpalonego płynu.
3) Okres tworzenia się żużli, czyli powolnego two­

rzeni^ się zimnój, nie świecącój skorupy.
4) Okres gwałtownych wybuchów czyli gwałtownego 

rozdarcia oziębionój już i ciemnój powierzchni 
przez wewnętrzną rozpaloną masę.

5) Okres zupełnego oziębienia.
. Przekonajmy się teraz, czy wśród ciał niebieskich

znajdziemy przedstawicieli każdego z wymienionych 
okresów.

*) Z wyjątkiem jednego helium na słońeu, o ozśm niżój.
) Zoellner: Photometrische Untersuchungen mit beson­

derer Riioksieht auf die physische Beschaffenheit der Himmels­
körper. Leipzig 1865.

(Ciąg dalszy nastąpi.,
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iemi nam kilkakrotnie zgotowała zwycięztwo. Że 
szalek Mac-Mahon wiele eię w téj wojnie nauczyłJpfl e

. reorganizacyą armii francuzkiój przeprowadza z na-
P°^ytóm potrzeby zrozumieniem, okazuje eię mianowicie 
' S: pomnożenia i, co jeszcze ważniejsza, z ulepszenia ar- 
^y&leryi. Artylerya była przez czas dłuższy i to nie 
Ptaz słuszności chlubą armii francuzkiój i zajmowała w 
»rziiej stanowisko pod każdym względem uprzywilejo- 
f jsne. Jak to jednak często zdarzać się zwykło, że 

• tewien rodzaj broni, szczególniejszy cieszący eię pre- 
2)eerencyy» w zbytnią wzrasta dumę i postępu na drodze 
aPH»lszego rozwoju nie uważa za potrzebny, tak tóż stało 
mi« z artyleryy francuzky. Od r. 1859 mianowioie dal- 
i0)«yeb już takowa nie robiła postępów; zastój zaś w każdej 

roili znaczy tyle, co zacofanie. Niemiecka a raczćj pru- 
™k» artylerya okazywała obraz temu wręcz przeciwny; 
°nS|#wniśj była może pogardzany i zaniedbywany, gdyż 
» ty armii pruskiój — co było dawny spuścizny po Fry- 
Jajeryku W., głównym założycielu doskonałości wojska 

igraruskiego — było zwyczajem główny przypisywać wa- 
spokojDÓj, ogniowój walce piechoty. Przez dłuższy 

■ czas nie odpowiadała wymaganiom, jakie się ma 
artyleryi obecnych czasów. Dla tego tóż nie doka- 

wjtajft artylerya pruska w kampanii 1866 r. w ogóle te- 
icy»o, co piechota. Bitwę pod Królowym Grodem roz- 
nieftrzygnył głównie ostatni rodzaj broni. Lecz doświad­

czenia tój wojny nie były na szczęście daremneroi, a 
F fd r. 1666—1870 ulepszono artyleryy prusko-niemiecky 
^pod każdym względem znakomicie. Pod względem 
PWędkiego manewrowania mianowicie i śmiałego posu- 

czejrania eię aż do pierwszych szeregów walki ogniowój 
2bo>yły rezultaty pruskiój artyleryi w 1870 r. daleko 
ri„Biękize niż w 1866. 1 tak wygrała artylerya głównie

bitwę pod Mars la Tour dnia 16 sierpnia. Ponieważ 
awjsś mimo chwilowe zapewniania pokojowe panuje we 

francyi ogólnie żydza posiadania nie tylko najsilniej- 
imijzego lecz i najlepiój uzbrojonego wojska, przeto i ar- 

njylerya znacznie pomnożony została. Wedle nowego 
¡{¡(.iprawa o kadrach ma teraz francuzka artylerya liniowa 

wojsk polowych składać się z 19 pułków dywizyjnych, 
^'ksżdy pułk z 11 polowych a 2 depotowych bateryi, i z 
-*zyi9 pułków artyleryi korpusowój o równćj sile. Fran- 
idytuzka artylerya mogłaby więc wedle tego z 418 bate- 

njyami czyli 2508 działami wyruszyć w pole a 76 ba- 
yf lsryi zostawić jeszcze w depotach, prócz tógo zaś po- 
■; liadałaby armia terytoryalna jeszcze 18 pułków arty- 
tjZoleryi o 13 bateryach każdy. Liczby te okazujy, że 
lbe(w.ojsko francuzkie będzie mogło w przyszłości wypro- 
torawadzió do boju i wyprowadzi tóż ogromny masę dział, 

Bkoro tylko organizacya jego będzie ukończona. Cho- 
5Ucjdaż zaś artylerya armii terytoryalnój do walki w o- 

twartóm polu zapewne użytą, nie zostanie, ma jednak 
™Bzynna francuzka armia operacyjna zawsze do dyspo- 
\zytycyi do 2508 dział, podczas kiedy auetryacka armia 
kiejnp. posiada tylko 192 baterye po 6 dział, armia ro- 
liaisyjska 288 bateryi polowych z 2304 działami a armia 
•y^.oesarsko-niemiecka artyleryi polowój 276 bateryi z 1656 
J ¿ziałami, artyleryi kompletowój 57 bateryi z 342 dzia­

łami, artyleryi fortecżnój 54 bateryi z 324 działami. 
°^pzynna przeto francuzka armia operacyjni, -'«iadałaby 
podkiedyś największą liczbę dział polowych W - .Tcm.h 
go,irancuzkich ludwisiarniach i arsenałach , ?. cują beżu 
jgjeBtannie nad laniem wielkiój tój liczby dział poL/wych 

a przytóm i bsrdzo ciężkich dział fortecznych. Oba- 
szacnie nie wpuszczają wprawdzie żadnego obetg? ... tsm 
mypiniój niemieckiego oficera do francuzkirb warsztatów 
Dawojskowycb, mimo to wszakże zapewniał mnie kilka- 
niekrotnie znający się na rzeczy ludzie, że kczba i dot . 
razilział wygotowanych jest bardzo wielką. Do r. i 380 

' *r M&bfyni— aż do którego to czasu spodziewa się ù...........
z ukończyć reorganizacyą całój armii fracuzkiój, ma

'm,)®yć gotową cała liczba dział d’a irtyleryi polowój jp.k 
zy«i dla licznych fortec — jeżeli jvk już powiędnąłem, 
my nie przewidziane polityczne ■• u ..n nie prze 
aój szkodzą.

’ Materyał francuzkich bateryi, który widziałem o- 
Zsobiście, zdawał mi się być bardzo dobrym i celowe 

odpowiednim zupełnie. Artylerzyści są wzrostu wy- 
ań- eokiego i silni, są zaś nimi szczególnie robotnicy z fa­

bryk machin, niosący ciężary, pracujący w fabrykach 
żelaza, słowem robotnicy tacy, którzy zwyczajni są obcho­
dzić się na komendę z wielkiemi ciężarami. Wielu mia­
nowicie rekrutów zgłasza się podobno obecnie z pa- 
ryzkiój ludności robotniczój dobrowolnie do tego ro- 

mimo małe sweon. dzaju broni, boć artylerya w ogóle . .
1 0 stósunkowo powodzenie w ostatniój wojnie jest obecnie
j i jak była dawniój poważaną i popularną w armii fran 

cuzkiej bronią. Napływ także młodych ludzi z stanów 
wykształconych do korpusu oficerskiego artyleryi ma 
być zupełnie zadowalniającym. Konie cugowe i wierz­
chowe artyleryi są po większój części silne i doskonałe, 
lecz brzydkie i nieco ociężałe, pochodzą zaś z Arden- 
nów, W ogezów i północnych prowincyi kraju. Ponie­
waż hodowla koni w skutek wielkich strat podczas 
wojny 1870—71 r. znacznie podupadła, przeto nie ma 
podobno chwilowo tyle jeszcze zdatnych koni, aby całą
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bre konie zaopatrzyć można. Szczerba ta jednak w 
kilku, jak się spodziewają, latach zapełnioną zostanie, 
gdyż jak wszystkie w ogóle gałęzie przemysłowój i a- 
gronomicznój czynności tak i hodowla koni bardzo się 
we Francyi rozwija. Konie cugowe sprowadzają czę­
sto z Holandyi, Belgii a nawet Danii, zkąd w ostatnich 
czasach kilka tysięcy zwykłych koni roboczych na 
kilku okrętach parowych do Francyi sprowadzono. 
Potajemnie sprowadzono w ostatnich latach nawet z 
Holsztynu i Szlezwigu wiele koni roboczych do Jut- 
landyi a następnie do portów francuzkich.. Dla braku 
koni nie posiadał ich podobno tren armii francuzkiój 
w OBtatnich latach po wojnie prawie wcale, gdyż wszy­
stkie zdatne konie brano do artyleryi. W ostatnim 
roku zakupiono bardzo wiele dobrych mułów z Hi­
szpanii, ponieważ Hiszpanie wiele ich przeprowadzili 
potajemnie do Francyi, tak karliści bowiem jak alfon- 
syści i bez tego zabierali je lub płacili za nie bonami 
bez wartości żadnój. Dla zwykłego pociągu zaś muł 
jest daleko cenniejszym od konia.

Kawaleryi nie pomożono obecnie wprawdzie tak 
znacznie jak artyleryą, mimo to wszakże zreorganizowa­
no ją zupełnie i pomnożono. W 1870 r. składała się kawa- 
Urya z 63 pułków; obecnie liczy ich 73, z których każdy 
Wedle prawa o kadrach ma posiadać cztery szwadrony 
połowę i 1 depotowy. Dawniejsze pułki lancierćw 
zniesiono i zamieniono po większój części na pułki 
dragonów. Obecnie składać się ma kawalerya francu­
zka z 12 pułków kirasyerów czyli kawaleryi ciężkiój, 
30 pułków dragonów czyli kawaleryi średniój i 14 
pułków szaserów, 10 pułków huzarów, 4 pułków chas­
seurs d’Afrique i 3 pułków spahis czyli kawaleryi lek­
kiój. W wojnie ma prócz tego każdy francuzki kor­
pus armii posiadać pułk wolnych eklererów.

Ponieważ reorganizacya kawaleryi jest daleko tru­
dniejszą niż każdego innego rodzaju broni i daleko 
więcój wymsga czasu, przeto i kawalerya francuzka 
daleko pozostała w tyle po za piechotą i artyleryą. —-

Wątpić można, czy marszałkowi Mao Mahonowi uda 
się do 1880 r. przyprowadzić kawaleryą francuzka do 
tój siły i rzeczywistój wprawy wojennój, jakiójby sobie 
życzył. Stan pułków kawaleryi jest obecnie słahy i 
wątpiłbym prawie, aby każdy pułk kawaleryi francu­
zkiój mógł wyruszyć w pole z 400 zdatnemi końmi. 
Prócz tego ma obecnie kawalerya cierpieć mianowicie 
na brak starszych zdatnych podoficerów, którzy dla te­
go szczególnie rodzaju broni są wielkiój wagi; trudną 
nadto jest podobno rzeczą dostać potrzebną ilość mło­
dych oficerów , ponieważ służba jest kosztowną a nie 
szczególnie lubioną. Toć i w wojsku niemieckióm ka­
walerya na ten sam cierpi niedostatek, nie może bo­
wiem dostać potrzebnój liczby zdatnych podoficerów a 
niektórym pułkom nie dostaje po części młodych ofi­
cerów.

Kirasyerzy franouzcy mają wielkie, silne konie, 
po większój części z Normandyi i tak zwanój Perchez 
pochodzące. Są to zwykle konie wyborne; ponieważ 
jednak hodowla koni w tych właśnie okolicach w osta- 
tniśj wojnie bardzo ucierpiała, przeto trudno podobno 
dostać potrzebną ilość koni; — dla czego zaku­
piono dla ciężkiój kawaleryi konie z Belgii a na­
wet z Irlandyi. — Kilka pułków kirasyerów, które 
wid.iałem, miało po części bardzo sztywne, z siercią 
najeżoną konie, które co najwyżój mogły jeszcze służyć 
do nauki rekrutów w ujeżdżalni, w polu zaś do nicze­
go zapewne nie byłyby zdatne. Obecnie wszakże zaj­
mują się podobno w Perchez, w Normandyi i Bretonii 
hodowlą koni nadzwyczaj gorliwie i < ader rozumnie i 
dla tego byó zawsze może, że cała kawalerya francu­
zka w 6 lub 8 latach posiadać będzie zdatne konie w . 
w własnym hodowane kraju.

Dragoni mają również nader mierne tylko konie 
a nadto nie posiadają potrzebnój ich liczby, etatem 
przepisanój. W pułkach tych znajdują się konie wszel­
kiego rodzaju. Niektóre pochodzą z wojska niemie­
ckiego, bo gdy w roku 1871/72 pułki nasze kawaleryi 
znowu demobilizowano a ztąd wiele koni sprzedawano, 
kupowali takowe francuzcv i niemieccy handlarze ty­
siącami i odstawiali do Francyi. Wiele także duń­
skich i austryackich koni znaleźć można u dragonów, 
dalój także konie z środkowych departamentów kiaju.
W niektórych szwadronach potowa zaledwo żołnierzy 
posiada konie, które dwóch kolejno żołnierzy pielę­
gnuje, dwóch na nich jeździ w ujeżdżalni i używa do 
ćwiczeń, aby w ten sposób wszystkich wyćwiczyć. 
Zdaje się zresztą, że jest zamiarem używać dragonów 
za rodzaj poniekąd konnój piechoty, gdyż zaopatrzeni 
są w wyborną broń odtylcową i odbywają podobno te­
raz tyle a nawet więcój ćwiczeń pieszo niż konno.

Pułki szaserów i huzarów tworzą pewien rodzaj 
lekkiój kawaleryi. Kilka tych pułków załoguje w Algie­
rze i bierze tam za remonty znane owe małe afrykańskie 
ogiery, inne zaś pułki posiadają wiele niemieckich wy- 
ranżerowanych koni kawaleryjskich, francuzkie konie z 
Landes, Ardenów, Limoges a w nowszych czasach 
wiele koni węgierskich. Ostatnie sprowadzone zostały 
z portów dalmatyóskich i z Tryestu parowcami do 
Marsylii. Ponieważ francuzka marynarka wojenna po­
siada wielkie okręty transportowe, które dla wyćwi­
czenia oficerów, majtków i maszynistów co rok wiele 
oc ■ - aję podróży, przeto odezwano się już z propozy­
cji, aby Stanów La Plata, gdzie silne i wytrzymałe 
kocie tysiącami tan?' nabyć można, sprowadzać remon­
ty dla lekkiój kawaleryi i trenu. Potrzebna do życia 
woda ma z wody morskiój na machinach byó dystylo- 
waną a furaż w prasowanych wiązkach siana byó za­
bierany. Czy z miar ten urzeczywistnionym zostanie, t 
rzeczą jest wątpliwą; lecz i w Anglii próbowano I 
także już na małą skalę sprowadzać konie z sta- ’ 
nów La Piata. W Algierze mają obecnie byó • 
założone wielaie stadniny wojskowe. Zawsze jednak I 
mija zwykle lat kilka, zanim zakłady takie wiele ; 
dostawić mogą koni i dla tego zapewne i fran- i 
cuzka kawalerya lekka zaraz otrzyma potrze­
bną liczbę koni zdatnych. Ubeu-,M02n& najtaniej * 
jeszcze w razie uruchomienia aruin spi^adzaó konie z 
Austryi a mianowicie - Węgier, ie„eh austryaeki j
nie zakażę wywozn Koni, by w,asn- potrzeb« ew
koni remontów,obieBre 
nie dla kawaleryi są w Niemczech za drogie, jak że 
¡e masarni do Francyi sprowadzać można, chociaż . 
raz wywozu koni zniesiony anowu został.

Wszystkie te krótkie wzmianki wystarczą może 
dla okazania, że marszałkowi Mac-Mahonowi przy naj­
większych nawet wysileniach zaledwo się uda doprowa 
dzió zorganizowane obecnie w liczbie 73 pułki 1 
eryi do roku 1880 do kompletnego stanu 

tak aby pułk każdy mógł wyruszyć w pole 
dronami — 600 ludźmi a szwadron jeden zostawić w de- 
pocie. Jeżeli Francya może rzeczywiście uruchomić 
40000 dobrój kawaleryi, w takim razie zdaje mi się to 
najwyższą byó liczbą, którą w 4 do 5 latach dosięgnąć 
będzie można a w’tój chwili trudnoby zapewne było na­
wet tylko 30000 rzeczywiście do walki wyprowadzić, 
boć i w r. 1870 przy wybuchu wojny francuzka k* 
walerya wcale była nie kompletna.

Łatwiejszą daleko niż znaczne pomnożenie a zara-

zresztą w tym rodzaju broni ma obeonis rego czele stoją. Ludzie tacy tylko zrozumieniem o- 
ó bardzo ulubioną a wielu mianowicie •’ wyoh prądów społecznych i ścisłóm stósowaniem się 

' 1---- ’ J ’ do takowych utrzymują swą władzę i siłę. Harda tyl­
ko wiara w przewagę i rozum tój chwili, w której 
dany człowiek żyje z jednój strony a brak rozumnych

ności. Służba 
we Francyi byó 
młodych ludzi z najwyższych stanów zgłasza się do 
korpusu oficerskiego, choć egzamina są tu o wiele tru­
dniejsze niż przy innych broni rodzajach. W przyszłój 
wojnie przeto zajmą zapewne tak liczne a przytóm tak 
wybornie wykształcone pułki inżynierskie bardzo zna­
komite stanowisko.

Ponieważ telegrafia połowa ważną bardzo w osta­
tniój wojnie odgrywała rolę, przeto starają się obeonie 
w Paryża o polepszenie jój bezustannie i pomnożenie 
w celach wojskowych. Tak samo robią się uetawioznie 
doświadczenia z balonami a utworzono nawet osobny 
podobno komitet, złożony z praktycznie doświadczonych 
żeglarzy napowietrznych i oficerów inżynieryi dla 
zużycia ile możności żeglugi napowietrzać) w celach 
armii. We wszystkich mianowicie fortecach znajdują 
się podoboo wielkie baloay, które, umocowane grubemi 
linami służą do tego, by z nich rekognoskowaó prace 
oblężnicze nieprzyjaciela. Ulepszone także rakiety, a- 
paraty oświetlające, torpedosy, użyć się dające także 
w wojnie lądowój, i inne tym podobne wynalazki ro­
bią się obecnie we Francyi bezustannie a osobne komi­
tety, złożone z uczonych i w praktyce doświadczonych 
oficerów artyleryi i inżynieryi, robią staranne z niemi 
próby. Wszystkie odkrycia umiejętności bywają zuży­
wane, aby wojsko we wszystkich jego częściach uzbroić 
jak najlepiój dla wojny a krajowi przygotować pomno­
żoną siłę obronną. „Co chwilowo przez utratę A^acyi 
i Lotaryngii pod względem siły straciliśmy, starać eię 
powinniśmy powetować znowu przez wszystkie możliwe 
wynalazki i ulepszenia dla wojska, a każdy patryoty- 
czny Francuz chętnie pomoże do zebrania potrzebnych 
do tego środków pieniężnych przez powiększone po­
datki,“ rzeki do mnie niedawno francuski właściciel a 
równie jak on myśli przeważna część jego rodaków. 
Choć budżet ministra wojny jest obecnie już bardzo 
wysoki, uchwalone zostają nowe zawsze sumy a dotąd 
przynajmniej wszystkie stronnictwa polityczne są z sobą 
w tój mierze bez różnicy zgodne. Kto w ostatnich cza­
sach po Francyi podróżował dla odbywania w niój 
studyów wojskowych, ten musiał niestety dojść do prze­
konania, że złota era wiecznego pokoju w Europie bar 
dzo daleko jeszcze od nas oddalona.

Wiadomości urzędowo.
Król udzielił bnrmistitowi Brodź i nie w Ems pozwolenie 

do noszenia orderu św. Anny trzeoiój klasy, nadanego mu przez 
oesarza rosyjskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 26 lipca.

(Niespodziewane wystąpienie'] „Przeglądu Tygodniowego“ 
artykule „Nasze drogi polityczne.“ — Wpiyw ostatniego dziesię­
ciolecia na zaost'zenie naszych stosunków z Rosyanami. — Głu­
che wrzenie w narodzie. — Rozwój wypadków na Wschodzie i 
nasz indyferentyzm polityczny. — Jego źródło. — Wyjaśnienie 
rzeczywistego stanu gpołeozeóstwa. — Niemożność publicznego 
prowadzenia dyskusyi uniemożebnia porozumienie się narodu. — 
Przegląd i jego artykuł z konieoznośoi rzeozy jednostronny. — 
Uwagi nad samym artykułsm. — Zkąd oczekujemy początkowania.)

£ Dnia 2 lipca niezwykły ruch panował u nas 
wszędzie, gdzie... prenumerują i czytają Przegląd 
Tygodniowy. — Nie dziwcie się: w szpaltach 
Przeglądu mieścił się krótki artykuł pod tytułem 
„Nasze drogi polityczne.“ Sam ten tytuł już wam 
winien «»skazać przyczynę ruchu; tam gdzie myśleć i 
mói.ió wolno, [tam nawet, gdzie za myśl, za słowo 
pakują do kozy, artykuł ten, jak każdy inny, wywo- 
lalLy wrażenie stósewe do swój wartości. U nas jest 
trochę inaczój; wszak to sto lat już upływa, gdy sku- 
tyrn w kajdany myśleć i mówić zabroniono, sto latl.. 
cóż więc dziwnego, że z gorąezkowóna drżeniem spoty­
ka •>,.y wszystko, co choć podobiznę głosu ludzkiego 
nrzypomniećby nam mogło; jesteśmy w takich.chwi- 

'"dobni dc chorego, który po zdjęciu mu katara- 
’»nemi oczami, wyczekuje <
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pojęć o rozwoju człowieka, ludzkości objaśniają nam to 
naiwne przekonanie, ża ci, co kiedyś żyli, ci, co da­
wniój działali, mogli zmieniać kolój życia narodów, 
mogli pchać je na dowolne tory, mogli zmienić jego 
przyszłe losy, gdyby byli mądrzy jak my, gdyby tak 
rozamieli i pojmowali następstwa swych czynów jak 
my pojmujemy. Owszśm, toć historya poucza nas, że 
ludzie tacy nieraz bywali, ale gdy chcieli działać wedle 
swych rozumnych zasad, wedle przenikających daleką 
przyszłość rozumowań, szli zawsze albo pod nóż kata, 
albo na stos nałożony rękami tych, dla dobra których 
działali. Ale moiejsza o to. Rozpatrzymy rdzeń i 
główną osnowę artykułu. Poważny nastrój politycznego 
horyzontu Europy, pozwala przypuszczać, że nie od­
mówicie nam przeprowadzenia w tym względzie ob- 
szemiejszój dyskusyi, która i dla was obcą być nie po­
winna, a która u nas w żaden sposób jawnie przepro­
wadzoną być nie może.

Jeżeli znaną wam jest choó trochę epoka mikoła- 
jewskiój represyi u nas, jeżeli macie przynajmniój ja­
kie takie pojęcie o gwałtach i bezprawiach w tym cza­
sie w naszym kraju popełnianych, nikt z was nie ma 
nawet słabego wyobrażenia o tóm, co się tu działo i 
dzieje, od czasu gdy Moskale, jak psy puszczoae ze 
smyczy, kraj nasz po zdławieniu powstania nasiedli.

Z nad Donu i Oki, — z nad Wołgi i Kamy, — 
ze stepów kirgijskieb, — z przedpokojów Peters­
burga i Moskwy szum iwiny rosyjskiego społeczeństwa 
jak lawina toczą się na bogate łany Powiśla, toczą się 
i zalewają nie tylko nasze miasta ale wsie i dalekie 
sioła. Tam nawet, gdzie dotąd zaledwie ze słyszenia 
wiedziano, że Moskwa istnieje, brzmi teraz donośnie 
„ruski gawor,“ tam gdzie dotąd jeden Jacek tylko, — 
hucząc na milę po rosie, wzywał wiernych na modli­
twę, dziś nie zasłyszym znajomego głosu; głuszą go 
przeraźliwe dźwięki „kołokołów“ a wysmukłe jak dzie­
woje, wieżyce naszych świątyń, ze ździwieniein poglą- 
dają na przysadziste banie — oznaki ruskiój cerawi. 
Co to znaczy? To znaczy, że JJosya na stałe u nas się 
osiedla, to znaczy, że Rosya jawnie już zrzuca źle no­
szoną maskę i pożarłszy, lub przynajmniój wyobraża­
jąc sobie, że pożarła Litwę i Ruś, — zabiera się do 
przełknięcia Powiśla. Niczóm tóż dawniejsza niewola 
w porównaniu z teraźniejszą — położenie nasze sto­
kroć gorsze, bo wytrzymujemy straszną walaę — wal­
kę z tak zwanóm „obrusienijem.“ „Obrusiemje“ to 
aprobowane przez opinią rosyjskiego społeczeństwa i 
ostatecznie po stłumieniu powstania nakazane przez 
rząd w najjawniejszój iuż teraz występuje formie.

Tak więc jeszcze niezakrzepła krew 63 roku, na­
ród jeszcze niezdążył policzyć straconych dzieci — nie 
opamiętał się jeszcze z fatalnego przejścia, gdy wypo­
wiedziano mu walkę, ku ostatecznój zagładzie pozosta­
łych mu sił skierowaną. Rozbite i przerzedzone sze­
regi nasze musiały stawić opór, na punktach, które do 
tąd nigdy jeszcze zagrożonymi nie bywały, iść w bój, 
którego wcale nie znały. Bo jeżeli naród przygotwany 
był zawsze do wytrzymania najcięższych kaźnj, jeżeli 
znosił już nieraz Sybir, kaźnie, knut, jeżeli widział już 
nieraz rzeź dzieci i starców, patrzał na gwałcenie swych 
żon i matek, konanie dzieci dod batami, to nigdy w 
najczarniejszych chwilach swego życia nie przypusz­
czał nawet, że każą mu wypierać się własnego imie­
nia, mowy rodziunćj i wiary, nieprzypuszczał nigdy, że 
samo przyznanie się do nazwiska, któróm się chlubił, 
wydanie jednego, dźwięku w języku, który północ cywi­
lizował, modlitwa zaniesiona do Boga w formie ukaza­
mi nie objętćj, będą mu poczytane za przestępstwo po­
zbawiające go wszelkich praw boskich i ludzkich. Nikt 
nieprzypuszczał, że carowie północy gwałcąc i rozdziera­
jąc podpisy znane i zaprzysięgane przez siebie traktaty, 
konstytucye i prawa, ośmielą się z wyuzdaną bezczelno­
ścią zaprzeczyć nam praw od Boga nadanych, targną 
się na indywidualną odrębność narodu. — Stało się je- 
cnak! Zacięta walka, walka dzikiój, brutalnćj siły, wy- 
powiedzianą została wszystkiemu, co niemiało moskiew- 

| sko-fińskiego pokroj:; Naród cały ma być par force 
■ ;:''zerJ'.?iey aa idiotyczną, bezmyślną masę, ślepo po- 
I słuszną carowi aaj.bielciejsza młodzież na mięso dla

do* ł > U!“'- smalców i szpiegów, szkoła na krze-
i wicielkę kardynajnych zasad absolutyzmu i zabójcę naj-
i temu, ńieoodóbria' nam tu oonwiàtSsd:4'»- •środki śłi

podobnych nieprzyjemności, teraz, guy po».re.vi.a ufcin ■ uniesiony. Tajna i jawił 
Słowiańszczyzna czyni rozpaczliwe wysiłki, aby znieść I z oburzającą bezczelności;
haniebne jarzmo półksiężyca a sptłecżeństwo nasze go- 1 - ‘............ ....
rąco interesuje się zadunajskim dramatem, Przegląd
uzyskał pozwolenie na rozszerzenie swego programu 
działem politycznym i to właśnie działem obszerniej­
szym od zwykle dotąd praktykowanych, bo dającym 

j redakcyi możność debatowania i nad naszemi sprawa-
- j mi, możność podnoszenia kwestyi — dotąd od dysku-

zem ulepszenie kawaleryi jest reorganizacya tak zwanój i syi publioznój bezwarunkowo usuwanych. — Ponieważ
broni technicznój,“ która w armii francuskiój znako- ! zaś Prometeusz nie obdarzył nas rozumem politycznym,  --- ---------- ------ -

mite zawsze zajmowała miejsce a obecnie znacznie po- ’ w skutek czego /* naszój historyi było jednym szere- . szlachcie i t. d. Dodajcie do tego aa
mnożoną została. Wedle nowego prawa organizacyj- giem błędów, gdyż my nigdy nad niczóm me zastana- ■! u0^ każdego Moskala nadzwyczaj przykrą ..

" " ■ « « “ ... wiali się, a jak zwierzęta szliśmy bezmyślnie za pier- nygh stosunkach, a będziecie mieli bardzo słabe i
wszym lepszym popędem, ponieważ i teraz również - - - - . .
bezmyślnie usuwamy się od Słowiańszczyzny, przeto w 
dalszym ciągu artykułu wykazuje autor, że tak robić 
nie należy, że czas porzucić idee przestarzałe i prawa

nego ma wojsko rzeczypospolitój posiadać 2 pułki pon- 
tonierów artyleryjskich, każdy po 12 polowych i po 2 
depotowe kompanie. Pontonierowie ci, rekrutowani po 
większój części z dawniejszych żeglarzy rzecznych, w 
kompletnój znachodzą się liczbie i posiadają podobno 
pontony najnowazój i ulepszonój konstrukcyi w dosta- 
tecznój liczbie, boć i armia francuska we wszystko to, 
co siłą machin może być produkowane, jak najlepiój 
zapewne jest zaopatrzoną. Wedle najnowszego prawa 
o kadrach istnieją dalój: 4 pułki saperów-minerów po 
5 batalionów każdy, batalion o 4 polowych kompaniach 
a więc 80 kompanii, podezsit kiedy w 1870 roku było 
tylko kompanii 32, 30 kompanii saperów-konduktorów 
i dwadzieścia kompanii nowo utworzonych robotników 
kolejowych. Znaczne to pomnożenie inżynieryi’ oka­
zuje, jak wielką wagę przywiązują we Francyi o- 
becnie do tego właśnie rodzaju broni. Ponieważ teraz 
zakładają się w kraju ogromne fortyfikacye, daló, mia­
sto Paryż otacza się nowym szeregiem ogromnych for­
tów wysuniętych, Belfort przeistacza się w najsilniejszą 
fortecę w świecie, a wszyatkie wąwozy w Wogezach i 
Ardennach silnie się fortyfikują a i Langres znacznie 
się wzmacnia a w wielu jeszcze innych miejscowościach, 
pod względem strategicznym dogodnych, zakładają się 
obozy oszańcowane, przeto nie brak tóż tak bardzo po- 
mienionój broni na sposobach do praktycznych ćwiczeń 
i korzystnego użycia. Jak teraz we Francyi wszystkie 
prawie stany gorliwie i rozumnie oddają się pracy a 
próżnowanie i lenistwo uchodzi za hańbę, tak i wszy­
stkie oddziały wojska inżynierskiego nader są pilne a 
żołnierze zatrudniani bezustannie szuflami, toporkami i 
taczkami a oficerowie utrzymywani w bezustannój czyn-
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dokładne tylko pojęcie o wzajemnym stosunku obu są­
siednich narodów. Stosunki te są nadzwyczaj naprężone 
i jeżeli zawsze były nieprzyjazne, to ostatnie dziesięcio­
lecie sprawiło, że przepaść między nami stojące, nigdy

bytu nie mające, a z wielką ideą wszechsłowiaństwa jeszcze nie była tak głęboka i szeroka jak dzisiaj. —
losy swe ściśle połączyć, — w Słowiańszczyźnie zaś tój 
trzymać się strony najsilniejszój tj. Rosyi.“

Taką jest treść samego artykułu; treść ta jak wia­
dro zimnój wody uśmierzyła zapały każdego czytają­
cego, ostudziła rozgorączkowane szumnym tytułem gło- 
Wy. — Większość czytającój publiczności otwarcie o- 
świadczyła eię przeciwko tendeneyom artykułu; nikt 
nie śmiał otwarcie zalecać tych tendencyi; cała prasa 
warszawska przyjęła wystąpienie Przeglądu po- 
gardliwóm milczeniem, młodziutki „Antrakt“ zjadliwą 
ironią.

Pominiemy milczeniem zapatrywania się Prze­
glądu na naszą historyą; chociaż nie podobna nie 
zauważyć, że hiatorya ta choćby tylko była historyą 
błędów, była zawsze następstwem tój żelaznój konse- 
kwencyi, wedle którój wszystko, co w jakiójkolwiek 
formie istniało, w innój istnieć nie mogło, z tego pro­
stego względu, że było ostatecznym wynikiem poprze­
dniego pasma różnorodnych stosunków, okoliczności i 
czynów. .. Tak więc i ludzie najwiścój działający w 
danój epoce, są nie głupcami, nie bezmyślnemi zwie­
rzętami, jak chce Przegląd, a tylko ludźmi będą­
cymi niejaKO wyrazem przeważających w tym czasie 
opinii i przekonań, ludźmi nie kieiUjącymi, nie narzu­
cającymi swych zasad ale ludźmi pojmującym p.zeko-
nania i dążności większój części tego narodu, na któ-

Nienawiść ku zwycięzcom w skutek ciągłego i nieludz­
kiego pastwienia się nad bezbronnym krajem, doszła do 
swego maximum — przeszła w milczącą pogardę, »głu­
che wrzenie przeciwko ciemięzcom panuje pod każdą 
strzechą, w każdym zakątku kraju. — Każdy krok, ka­
żdą, choćby najmniejszą czynność rządu, naród przyj­
muje z ponurćm niedowierzaniem; w każdym kroku jego 
szuka zamachów na swą indywidualną odrębność. Nie­
chęć ta, nienawiść i trwoga wzrosły ogromnie od czasu, 
gdy ponure wieści o strasznóm prześladowaniu unitów 
piorunem kraj cały obiegły. W takim stanie znajdując 
się, dowiedzieliśmy się o groźnym rozwoju wypadków 
na Wschodzie. Naród cały z gorączkową ciekawością 
śledzi powolne fazy zbliżającćj się ku nam burzy. \Nmj- 
stkie pisma polityczne codzienne, kierowane potrzebami 
czytelników, i uznały konieczność wypuszczania świąte­
cznych i niedzielnych dodatków, podających najświeższe 
depesze i telegramy. W kraju jednak podawnemu ci­
cho i głucho. Naród zda się nieprzewiduje swego u- 
działu w bliskim koncercie europejskim, a ta jego obo 
jętność na swe losy — j przestrasza wszystkich ludzi 
uważnićj patrzących w naszą przyszłość.

„O, uioj bracie 1 my już chyba w grobie etoimy?

*) W przasiłym roku miało to kilka razy miejsoe^w lornżyń- 
skiśj i płookićj guberuii.
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mówił do mnie etery rewolucjonista, który siedmnaście 
lat kopał carskie złoto za Bajkałem. Teraz, gdy być 
może pierwszy i ostatni raz zabłyśnie dogodna chwila 
skruszenia kajdan, my, dreszcz mnie przejmuje, gdy 
o tóm pomyślę, chwilę tę bezpowrotnie stracimy! — 
Gdzie siła, gdzie życie tego narodu? Czyż to siła już 
wyczerpana? czy ten naród kona już może? Toć da- 
wnićj w obec chmur tylu dawno już stalibyśmy gotowi 
do boju. Radni, pany i hetmany zbieraliby lud na 
tajne a święte wiece, dawno już wiedzieliby, jak w 
danym razie poczynać nam trzeba, jak poczynać, gdy 
wir dojdzie i do bram naszego skołatanego domu! A 
dziś? Dziś nikt nie wie, co jutro z nami będzie, nikt 
nie chce nawet wiedzieć! nikt nie pomyśli, że naród 
dowiedzieć się o tóm nie tylko może ale powinien i 
jest do tego zobowiązany, zobowiązany przez tych, co 
na czele tego narodu stoję, co przodownikami jego 
publicznie się mienię.“

Tak mówił drzęcemi ustami osiwiały męczennik, 
mówił i płakał; tak mówię i tak wętpię niejedni.

Mamy jednak pewne powody twierdzić, że tak źle 
nie jest; indyferentyzm narodu ku swym 
interesom u nas przynajmniój jest tyl­
ko pozornym a kto wie nawet czy nie ko­
niecznym. Wskazaliśmy wam wyżój zaognienie 
naszych stósunków z Rosyę. W ich zaostrzeniu, w 
ucisku narodu źródło owćj apatyi, na którę podnoszę 
się coraz częścićj narzekające głosy. Oszołomonieni 
nawałem nieszczęść, znękani i upadli na duchu, kie- 
rujęc się już tylko instynktem samozachowawczym, bro­
nimy dziś zagrożonych podstaw swego bytu, i walka 
ta, trzymajęca w szachu wszystkie siły narodu, unie- 
możebnia każde nasze występienie gdzieindzićj. Naród 
nie widzi, nie słyszy nic krom śmiertelnych zapasów, 
w które został wcięgnięty. On czuje tylko, że cierpi; 
czuje, że nienawidzi. Dzięsięć milionów ludzi sę jak 
jeden człowiek rozpięty na krzyżu; wszystkie jego 
żyły, wszystkie arterye tak wycięgnięte, tak naprężone, 
że najmniejsze uderzenie, któreby je przerwało, upuści 
krew z całego organizmu.

Oto przyczyna naszego indyferentyzmu polityczne­
go w obec nawisłych wypadków, przyczyna ta sama, 
być może, i u was go wyradza. Naród cały przeczu­
wa doniosłość chwili, ale naród ten czuje zarazem, że 
niech raz przerwę się jego zwarte z takim wysiłkiem 
szeregi, to już nie starczy mu sił na ich ponowne ze­
branie.

Tysięce ludzi z wyższćm i średnićm wykształce­
niem siedzi u nas bez chleba a nikt kraju nie rzuca; 
jeżeli zaś go kto i rzuca, to dla tego, aby jak najprę­
dzej powrócić. Dla czegóż to? Ozy rozum, czy in­
stynkt, czy wola, czy brak rozumnćj woli spowodowywa 
to? Nie wiadomo; siedzę, bo czuję, że im rzucać 
kraju nie wolno; nikt im tego nie mówił, nikt ich nie 
pouczał. Robię jednak tak, przeświadczeni, że dobrze 
robię, a kraj cały z dumę patrzy na swe wierne dzieci. 
Siła, która rzędzi losami ludów, siła, którćj działań 
nie pojmujemy, przykuwa ich do domowego ogniska. 
Siła ta, która sprawiła, że społeczeństwo nasze bez­
wiednie skupiło wszystkie swe Biły, aby wytrzymać 
walkę z „obrusienijem“ znieczula nas na losy połu­
dniowych braci, wytwarza ten poważny na pozór chło­
dny nastrój naszego społeczeństwa. Przenika powoli 
w najniższe warstwy narodu. Dziś już wśród ludu 
obiegaję jakieś wieści, jakieś tajemnicze głosy, które 
jak promienie przedświtu elektryzuję go, budzę z dłu­
giego uśpienia. Nikt nie umie określić na co czeka, 
ale każdy bez namysłu wskaźe ci najsłabszy dźwięk 
nieharmonizujęcy z oczekiwanym. Uderzajcie, w którę 
Chcecie strunę, społeozeństwo nasze będzie spało jak 
śpi teraz słyszęc wielkę wrzawę i jęki na Wschodzie. 
Ale gdy przyjdzie czas, że bieg wypadków uderzy w 
tę jednę, niepojętą strunę, która dziś zmusza jego dzieci 
do pilnowania o głodzie i chłodzie rodzinnój strzechy, 
która dziś księżętom krwi zacnćj, hetmanom z hetma­
nów nakazuje zasięść na jednćj ławie obok dawnego 
chłopa, która w niepojęty dla nas sposób wstrzymuje 
chłopa od posyłania swych dzieci do rosyjskich szkół 
i wytwarza w nierozumiejęcym tych spraw prostym 
ludzie nieprzezwyciężony wstręt do „głagolicy“ nieprze- 
łamany opór do zakładania podobnych uczelni, wtedy 
naród bez zmowy, bez rady, bez spisków i sprzysiężeń 
wstanie jak jeden człowiek i upomni się o podeptane 
prawa. Kiedy to następi ? czy następi z czyję pomocę. 
czy bez ’ Niemcami, czy z rakuskę
r*- hem, z dodatka-

iiwagę bieg wy-

—przypuszczenia i kombinacye naród 
pozostawia tćj nielicznćj gromadce ludzi, co jeszcze ro­
zumować zdolni, sam niepojmuje tych rozumowań i 
przygląda się im jak niewinnćj i uciesznćj zabawce 
dzieci, która im ani korzyści ani szwanku przynieść 
nie może. — Tak jednak długo być nie może. — Co­
raz częścićj dostrzegać się daję oznaki powolnego prze­
budzenia się, — ożywienia narodu, — głosy pytajęce
— coraz głośnićj rozlegają się wśród poprzednićj ciszy.
— Czas wielkićj rady zbliża się. — Pobudkę do nićj 
dać należy publicznie a u nas jest to rzeczą niemoże- 
bnę. — Każdy zachęcajęcy do takićj narady, musi z 
natury rzeczy być głosem przychylnym Rosyi, a głos 
wewnętrzny mówi nam, że chociażby to może było do­
brze, ale byłoby dysharmonię z tym dźwiękiem które­
go naród wyczekuje. — Jest u nas szczupłe kół li o lu­
dzi, które tylko w zwięzku z Rosyę widzi dla nas ra­
tunek — być może. Dziś skonstatować tylko musi- 
my, że większość rozumujęcych ludzi, nie mówięc 
już o narodzie, o masach, ku innym zwraca się stro­
nom i ta większość bezwarunkowo potępiła występienie 
Przeględu.

Bądź, jak będź, z tego com wam wypowiedział wi­
dzicie, jak patrzymy na chwilę obecnę, ile od nićj ocze­
kujemy. Występienie Przeględu, bez względu na 
treść, dowodzi przebudzającćj się w narodzie chęci bli­
skiego poznania tych dróg, na które może mu niedługo 
już wystąpić wypadnie. — Opinia publiczna niepochwa- 
iiła tego występienia, jak niepochwali i innych bo 
wszystkie będę mu podobne. Głos ogólny od Was, 
od Galicy i wymaga objaśnień. Łatwiój może wam nie­
równie niż nam zaznaczyć publicznie swe zamiary, dę 
żenią i nadzieje. — Radźcie więc, póki czas, a z obrad 
waszych korzystać chętnie będziemy.

I/wów, 27 lipca.
(Pokój czy wojna. — Mobilizacya armii austryackićj zapowie­
dziana. — Broszura polityczna = A. O. Mieses. — Konkurs 

tredrowski.)
(T.) Wycałowano i wyściskano się w Reichsta- 

d2ie i w Salcburgu i świat urzędowy zawołał „będzie 
pokój“ w Europie, wojna turecko-setbska zostanie zlo- 
kalizowanę, wszystko skończy się jak najlepićj, z wiel­
kićj burzy wschodnićj, mały deszcz! Nie długo jednak

Emowało to błogie zwolenników pokoju zadowolenie, 
oryzont polityczny pomimo Reichstadu i Salzburga

coraz bardzićj się zachmurza, a prawdopodobieństwo 
wojny europejskićj jest dziś większe niż przed owemi 
zjazdami, majęcemi pokój zapewnić. Co piszę dzien­
niki petersburgskie o Austryi, a wiedeńskie o Moskwie, 
wiadomo powszechnie. Wiadomo tćż, jak rzęd rosyj­
ski jest czynnym w krajach słowiańskich w Turcyi, 
Austryi, Rumunii i Gracyi, wiadomo, jak się t. z. opi­
nia publiczna w Moskie a nawet, jak się wojsko ro­
syjskie domaga wojny. Austrya przygotowuje tćż po­
spiesznie mobilizacyę swej armii. Czy chodzi, jak na 
uspokojenie umysłów ze sfer rzędowych głoszę, o „go­
towość na wszelki nieprzewidziany wypadek“, czy o 
gotowość na wypadek zbrojnćj interwencyi i zgodnego 
z wolę Europy następić majęcego wkroczenia wojsk 
austryackich do Bośnii, która miałaby być przyłęczonę 
do Austryi, czy tćż oddanę pod jćj protekcyę; czy 
wreszcie chodzi o przygotowanie się do nieuniknionćj 
wojny z Rosyę? W jakim celu i z jakiego powodu 
ma być cała armia austryacka zmobilizowanę, nikt o- 
czywiście z nas wiedzieć nie może, to tylko wiemy, że 
wszelkie w tój mierze robię się przygotowania. I tak 
między innemi otrzymały wszystkie urzęda od namie­
stnictwa wezwanie, by bezzwłocznie przedłożyły wy­
kazy urzędników należących do czynnćj armii, z wy­
szczególnieniem tych urzędników konceptowych, któ­
rzy by dla dobra służby w razie mobilizacyi armii mu- 
sieli być pozostawieni na swych posadach w urzędzie. 
W drukarniach tutejszych drukuję się dla władz woj­
skowych zapasy blankietów mobilizacyjnych, majęcych 
być w razie potrzeby rozesłanemi po powiatach. Ko­
leje żelazne otrzymały ponownie nakaz trzymania w 
pogotowiu wagonów dla wojska, a niektóre dyrekeye 
kolei nadto rozkaz przygotowania wagonów sanitarnych. 
Od dyrekcyi kolei państwowój zażędano 400 takich 
wagonów. Burmistrze i naczelnicy gmin w tych dniach 
maję od namiestnictwa otrzymać instrukeye, jak maję 
postępić w razie powołania urlopników i rezerwistów, 
jak postępić maję w razie częściowćj a jak w razie 
powszechnćj mobilizacyi. Słowem wszystko, co się w 
koło nas dzieje zapowiadać Bię zdaje zbliżanie się ka­
tastrofy, którę można odraczać, ale która następić w 
końcu musi.

Artykuły p. F. Romanowicza ogłoszone w Dzień, 
polsk. pt. „Sprawa polska i sprawa wschodnia“ wy­
szły w osobnćj broszurze. W artykułach tycKświad- 
częcych o bardzo zdrowych poglądach autora na dzieje 
bieżące i teraźniejszą sytuacyę polityczna, wykazał p. 
R. jasno i z ścisła logikę, że odbudowanie Polski leży 
tak dalece w interesie Austryi, że powinna nie tylko 
wszelkie usiłowania narodu polskiego do odzyskania 
niepodległości wszystkiemijśrodkami popierać, lecz wprost 
uderzyć na Rosyę i wyprzeć ją za Dniepr. Artykuły 
te, trudno przypuszczać, by znalazły posłuch w sferach, 
do których były adresowane, doznały dobrego tutaj 
przyjęcia i zwróciły na siebie uwagę prasy wiedeńskićj. 
Dodam, że w artykułach tych nie dotknięto w niczćm 
godności narodowej i unikano wszystkiego, coby mogło 
zakrawać na chęć budzenia wiary w Austryę lub jakiójś 
nieuzazadnionćj do nićj miłości. Autorowi chodziło głó­
wnie o wykazanie, że Austryi więcćj powinno zależeć 
na Pola ,e, niż Polsce na Austryi. Niegdyś, przed nie­
wielu jeszcze laty, byli i na czele rzędu węgierskiego, 
a dziś sę jeszcze w zbliżonych do rzędu wiedeńskiego 
sferach mężowie, którzy zupełnie tego samego byli 
przekonania, że w interesie Austryi a szczególnie Wę­
gier leży odbudowanie Polski, majęcćj odgraniczać mo­
narchię Habsburgów od Rosyi dężęcćj do zrealizowa­
nia idei panslawistycznój, a raczćj panmoskiewskićj. — 
Czy dziś podzielają te same przekonania, czy program 
ówczesny łączący pewne wpływowe sfery lwowskie z 
peszteńskiemi odrzucony a przynajmniój zaniechany zo­
stał, czy tćż może zbliża się do urzeczywistnienia, po­
dobno wkrótce się dowiemy, zdaje mi się bowiem, że 
grożąca teraz burza łatwo zażegnać się nie da.

Pochowaliśmy przedwczoraj jednego z żydów, który 
przez długi szereg lat całego swego używał wpływu, 
ażeby o ile możności zbliżyć ludność żydowską do na­
rodu i dla sprawy naszćj dobrze usposobić. A. O 
Mieses dyrektor filii wiedeńskiego zakładu kredytowego, 
zasłużył się dobrze na tćm polu pracy uczciwćj, jak­
kolwiek nieobfite są tój pracy jego plony. Niech dobre 
chęci jego stanę za uczynek. In magnis v o 1 u i " “ e
sat est. _aszu ua Konkurs dramaty-

Dla powiększeń«; utwOrzonego przez dyrekcyą tea- 
czny îmj^p’gyn p. pre(jry hr. ^.1. Jftn Eredro 50 a 
zięć p. Szeptycki także 50 guldenów, tak że fundusz 
ten wynosi już obecnie 830 guldenów.

Z teatru wojny.
Nie ma dotąd żadnych bliższych szczegółów o bi­

twie, czyli klęsce ks. Nikity. Wedle najnowszych wia­
domości miał ks. Mikołaj cofoęć się z armię swą aż 
po za Gaczko i zająć pozycyę pod Krztaczem przy 
wejściu do wąwozu Duga, z jakie 4 mile na północ- 
wschód od Niksiczu. Z Podgorzycy donoszę nadto, że 
załogujący tam Turcy mieli znaczne otrzymać posiłki 
i noszę się podobno z zamiarem wtargnięcia do Czar­
nogóry przez dolinę Zeta od strony południowo-wscho- 
dnićj. Wszystkie dzienniki spodziewają się lada chwila 
nowćj bitwy pomiędzy Czarnogórcami a Mukhtarem 
paszę.

Jenerał ¡Czerniejew, który miał wedle pewnych 
źródeł zagrozić złożeniem w ogóle dowództwa, jeżeli 
nie otrzyma naczelnego dowództwa nad wszystkiemi 
armiami serbskiemi, wysłał pewną część swój armii 
południowej ku Timokowi, gdzie przyjdzie może do 
stanowczćj bitwy, bo Turcy starać się może będę o 
oskrzydlenie silnie oszańcowanych Aleksinaczu i Deli- 
gradu, których zdobycie nie jest wcale łatwem i dla 
regularnćj armii. Turcy kolumnami swćmi zdają się 
ze wszech stron opasywać żelaznym pierścieniem Ser­
bię, którćj zadaniem będzie obecnie bronić swych 
granic. /

O rzeczy wistem położeniu rzeczy na teatrze wojny 
nie podobna prawie należytego zrobić sobie obrazu, bo 
wiadomości nadchodzące z pola bitwy przeczą jedne 
drugim. Do Pol. C o r r. piszę pod dniem 23 lipca 
z Białogrodu co następuje: „Część serbskićj armii po- 
łudmowćj wyruszyła ku Timokowi. Ma tam przyjść 
do stanowczćj bitwy. Z wszystkich tureckich mane­
wrów pokazuje się, że Abdul Kerim pasza zamierza 
forsować marsz ku Zajczarowi, gdzie podobno dowodzi 
już osobiście jenerał Czerniajew. W Białogrodzie wie­
dzą bardzo dobrze o tćm, że położenie nie jest wcale 
s wietnóm, ale mimo to daleko jeszcze do zrozpaczenia. 
Armie serbskie straciły dotąd z jakie 8000 w zabitych 
i r»nnych, straty te jednak nie wpłynęły zbytnio na 
osłabienie sił Serbii, bo od czasu rozpoczęcia wojny 
wzmocniły się serbskie szeregi o jakie 30,000 świeżego 
żołnierza, nie licząc w to ochotników i powstańców,

których jest znaczna liczba i dobre oddają usługi. Ar­
mia serbska zorganizowaną jest teraz nawet lepićj ani 
żeli była przed trzema tygodniami. Duch w armii jest 
jak najlepszym i nikt nie traci jeszcze nadziei, że re-

: zultat walki będzie pomyślnym dla serbskiego oręża. 
: — Minister wojny nakazał w ostatnim czasie sformo- 
5 wać nowy pułk artyleryi złożony z trzech bateryi. —

W Kragujewaczu zaopatruję działa w lawety. Od 
czasu rozpoczęcia wojny jest to już drugi nowy pułk 
artyleryi, który sformowano. Naj więcćj starają się tu 
o liczną artyleryę, bo wedle jednozgodnych wiadomości 
i sądów kompetentnych osób artylerya serbska nie 
tylko równa się tureckićj, ale ją przewyższa nawet. — 
Tam, gdzie artylerya brała żywy udział w bitwie, 
wszędzie odnosili Serbowie zwycięztwo. W parze 
z formowaniem nowych bateryi idzie zwykle zakupno 
koni. Codziennie dostarczają odnośnćj komisyi 40 do 
50 świeżych koni. Zauważyć tu należy, że rząd płaci 
wszystkie dostawy gotówką. — Cytadelę białogrodzkę 
zbroją. Na wałach niższćj twierdzy, sięgającćj ku wo­
dzie, zataczają działa forteczne kolosalnych rozmiarów. 
Sę to te same działa, które Porta kupiła od Anglii po 
wojnie krymskićj i kazała zawieść do Białogrodu. — 
W roku 1867 darował sułtan działa te ks. Mikołajowi. 
Pułkownik rosyjski Kirejew, który dowodził bułgarski­
mi ochotnikami, zginął w dniu 18 lipca pod Zajcza- 
rem. Kirejew był naturalnym synem jednego z ksią­
żąt rosyjskich i dla tego pojawiła się w niektórych 
dziennikach wiadomość, że w. książę rosyjski znajduje 
się w głownćj serbskićj kwaterze. Poległy pułkownik 
odznaczał się wielką odwagą. Kirejew pozostawił wdo­
wę, która ma być najpiękniejszą kobietę Rosyi. Znany 
pułkownik rosyjski Komorow przybył tu w tych dniach 
i stara się o dowództwo. Z Rosyi przybyło nadto wiele 
znakomitych gości do Białogrodu, tak np. żona rzeczy­
wistego tajnego radzcy Tichaczowa i Suworin, jeden z 
najznakomitszych redaktorów rosyjskich. Pani Ticha- 
czow kieruje lazaretami, w których pełnię służbę Ro- 
syanki. W tych dniach spodziewają się przybycia 
wielu Rosyanek z Moskwy i Petersburga.“

NIEMCY.
# Berlin* 28 lipca National Ztg. pisze, 

co następuje,: „Słusznie zapytuje się publiczność: co 
właściwie stało się z nowo-zachowawczćm stronnictwem ? 
Bylibyśmy w wielkim ambarasie, gdyby nam przyszło 
odpowiadać na to pytanie. Nowo-zachowawcze stronni­
ctwo wystąpiło naraz niespodzianie na widownią pu­
bliczną i znikło nagle, że nie wiedzieć, co się z nićm 
stało itd.“ Na słowa powyższe odpowiada N o r d d. 
A11 g. Ztg.: „Byłoby niegrzecznie nie zaspokoić tak 
żywćj ciekawości, i dla tego pospieszamy z oświadcze­
niem National Ztg., że niemieckie zacho­
wawcze stronnictwo — bo o nićm jest pewno 
mowa w pytaniu — znajduje się wszędzie tam, gdzie 
w ogóle szukać należy stronnictw, we wszystkich war­
stwach niemieckiego narodu. Jeżeli przecież pytanie 
National Ztg. rozciąga się do dalszych postępów 
organizacyi, pojawów stronnictwa itp., to możemy ją 
upewnić, iż ciekawość swą zaspokoi w najbliższych 
dniach. Odnośne pojawy zadadzą kłam oszczerczym 
insynuacyom liberalnych dzienników, starających się o 
zdyskredytowanie stronnictwa.“

Sprawozdanie profesora Reuleaux z wystawy nie- 
mieckićj w Filadelfiii nie uszło, jak naturalna, uwagi 
prasy angielskićj. Times poświęca sprawie tćj wstę­
pny artykuł, w którym powiada, że upadek niemie­
ckiego przemysłu idzie w parze z rozrostem Niemiec 
na polu politycznćm. Pojaw taki powtarzał się zawsze 
u narodów, które nagle na polu politycznćm wielkie 
odniosły korzyści. „W szvscy nie możemy być 
żołnierzami, po—iada Times — i nie
możemy nailyP8zych lat naszych po­
święcać w (J j 8 “ ° w 7 m kwiczeniom nie u- 
m n i ej s z aj fi ° J ® w n ° 0 *e ś n i e zdolności 
potrzebny™ do pełniony innych obo- 
w;- -x'jy- Jest to prawda tak w „„„y bijaca że 
iMemcy nie mogę jćj nie widzieć i nie ko.^y8t’ać z 
niój, jeżeli nie oślepiła ich zupełnie pycha z odnie«ńo- 
nych zwycięztw. Niemcy zostały narodem 
żołnierzy. Organizacya taka może być dość silną, 
ale nie da się utrzymać bez kosztów. Wiedzie ona 
za sobą zrzeczenie się wielu innych nie mnićj drogo­
cennych rzeczy i zapewnienia środków do wzrostu na­
rodowego dobrobytu.“ Czy Niemcy zechcę korzystać 
z tćj nauki? Wiele pewno jeszcze upłynie wody, za­
nim to nastąpi.

Cesarzowi Wilhelmowi służy bardzo kuracya w 
Gastein, jak zgodnie zapewniają berlińskie dzienniki. 
Również i ks. Bismarck miał bardzo przyjść do siebie 
po 6 tygodniowym pobycie w Kissingen.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 29 lipca. Do Gołosu tele­
grafują z Risano pod dniem 28 b. m.: Armia 
Moukhtara paszy obeszła dnia 25 bm. niepostrze­
żenie Czarnogórców i dotarła do Biłeku. Poło­
żenie ks. Czarnogóry i Radonicza jest rozpaczliwe.

Carogród, 29 lipca. (Oficyalna depesza.) 
Serbowie przekroczyli 26 bm. ponownie Timok, 
zostali jednak odparci ze stratą 50 ludzi.-

Moukhtar pasza, wyruszywszy dnia 26 bm. 
z Ncwesinii, rozproszył Czarnogórców pod do­
wództwem ks. Mikołaja.

Przegląd
ekonomiczno-polityczny

XIV.
Od pewnego czasu zajęła się w Niemczech agitacya 

oardzo rhwalebna, zmierzaiąca ku reformie stosunków 
crtdjtowych. Jedną z siedmiu plag ekonomicznych cią­

żących obecnie na Niemcach jest nadużywanie kredytu, 
iupiec biorący potrzeby swoje od fabrykanta, nie zwykł 
dacić gotówką lecz waruje sobie z góry 3 do 6 miesięczny 

kredyt. Po upływie terminu tego znów nie płaci lecz re­
guluje dług wekslem kilkumiesięcznym. Po upływie ter­
minu wekslowego następują jeszcze dość często prolongacje 
z cząstkowemi wypłatami. Odbiorcy kupca także płacić 
gotówką niezwyczajni, towary biorą się na książkę. Ra­

chunki z książki wypisują co pół roku lub tćż co noi 
rok. I wtenczas jeszcze skąpo kupcowi wpływają pieni 
dze. Natarczywszy żąda weksli, weksle znów idą na pt 
longaty i t. d. Na tych opłakanych stosunkach traci kn.- 
niesłychanie wiele, skutki ich donioślejsze niżby się na p 
zór zdawać mogło. Pomijając już ogólny wzgląd, że łat? 
szafowanie kredką czyni człowieka lekkomyślnym i n^w 
potrzeby wydającym, a przeto w końcu niewypłacalny; „¡< 
wszystkie co dopiero wymienione trzy kategorye osób 
chy zwykle robią interes. Odbiorca kupna mniema, j0 
przewlekaniem zapłaty w dowcipny sposób, oszczędza , sję 
procentach. ,,Tą samą mądrością“ szczyci się kupiec fcti 
obec fabrykanta, szykanując go dla zwlekania spłaty do wi 
często prócz tego rozmaitemi wymówkami niedobrego t r0; 
waru i t. p. Niebaczni. Wszystkie te manipulacye , 
komu na korzyść nie wychodzą, obok bowiem że ro<hek 
niezdrowe stosunki finansowe, podrażają cenę towaru, R 
piec, wiedząc że za towar nie prędzćj może jak za rok a] gp 
i późnićj jeszcze pieniądze obejrzy, zrzyna odbiorcę na c pa 
nie i gatunku. Toż samo czyni w obec kupca fabryka; L 
szukający na cenie lub dobroci towaru odwetu nie tyli tu 
za długi kredyt jaki dać zniewolony, ale i ża ryzyko w 
ksze jakie z nim połączone, któż mu bowiem ręczy, że o ki 
biorca dziś wypłacalny będzie nim za 6 lub 12 miesięcj 
Rezultat podobnego położenia rzeczy bywa czasami koa 6U 
czny. Lepsze wyroby pracy i przemysłu niemieckiego zr 
nićj kupujesz w Paryżu niż w miejscu ich fabrykacyi ja 
Niemczech samych. Fabrykant niemiecki woli sprzed cy 
odbiorcy paryzkiemu tanićj znacznie byle hurtowo i cz 
gotówkę, niż puszczać się z ziomkami swojemi na ni 2e 
przyjemności i hazardy sprzedaży z długiemi terminalne 
spłaty. 2J

Poruszamy tu tę materyę umyślnie, by przy tćj okj pi 
zyi pomówić o stosunkach odnośnych naszych. 
piectwo nasze w ogóle w przecięciu biorąc, mizerny wiedzj fii 
żywot. Weźmy najbliższy nam przykład — z Poznani si< 
Z wyjątkiem bardzo nielicznych firm, które przyszły ( za 
mienia za „lepszych“ czasów, reszta opędza się jak moł w, 
biedzie, a nie mała część bądź już upadła, bądź upadkitj sz 
zagrożona. Składają się na smutny ten stan rzeczy wpr> Sv 
wdzie, obok ogólnego zastoju w interesach, najrozmaitsi! tś 
przyczyny, jak niedostateczne przygotowanie się do za1 
du, zbyt szczupły kapitał zakładowy i t. p. Lecz naj 
spolitszą i najfatalniejszą w skutkach swych jest przyc; 
na ta: że publiczność bierze — ale nie płaci, 
wadę którąśmy co dopiero u Niemców zakonstatowali, n 
Polacy zdaje się w spotęgowanym jeszcze przyswoiliśnj 
sobie stopniu. Zaiste trudno do uwierzenia, do jakie] 
stopnia perfekcyi a nawet śmiałości dochodzą u nas w bri 
niu na „borg.“ Moglibyśmy w tym względzie interesuj] 
cych udzielić szczegółów — lecz oszczędzamy chory spofc 
czeóstwa naszego organizm moralny, któremu prawdy do 
tąd jeszcze tylko w dozach aptecznych udzielać możni. t£Dosyć nam tu zaznaczyć, że branie na „borg“ nie było d

■Pwnićj polskim zwyczajem, co już ztąd rzecz oczywista,
na szlachetną czynność tę język polski nawet swojski? 
nie posiada wyrazu. To borgowanie czyli branie od ku J 
na książkę, wyszło obecnie u nas na istną epidemię, łe/ 

nis»,Eto rak toczący kupiectwo nasze, doprowadzający je mni *
lub więcćj posuwistym krokiem do bankructwa. Wcai
interesującem jest obserwować zawiązek i rozwój tćj chi J, 
roby. Choroba zaczyna się w ogóle z otworzeniem nowi „
go sklepu. Krewni, przyjaciele młodego kupca z cieki
wością przepytują się o „powodzenie“ jego. Dziwnyii 
zbiegiem okoliczności wypadają informacye początków 
zawsze prawie w jeden i ten sam sposób. Interesa iii ” 
„świetnie,“ „obrót“ ogromny. Rzecz bardzo prosta. Wszj ™ 
Stko CO gdzieindzićj juz nie ma kredytu, garnie aię do n« 
wego kupca, chciwego „obrotu wielkiego“ i tłumnćj kliei | 
teli. Miody kupiec i nowa jego klientela nawzajem z su a 
bie zadowoleni, i to bardzo. Klientela, że kupiec grz( 
czny, uprzejmy i przedewszystkiem gładki i „łatwy“ w iii r' 
teresach. Kupiec znów uszczęśliwiony że umiał sobie « r 
razu zdobyć tak liczną klientelę. Oddaje on sobie wpri ? 
wdzie sprawiedliwość że „pracuje,“ o bo kiedy u nas kt(l > 
nieco rękawa zakasał, to już rzecz niesłychana że umi 11 
chodzić koło interesu, kaptować sobie publiczność, — leć 
przytćm i fortunie raczy przyznać łaskawie w powt 
dzeniu swojem jakiś udział. No, w czepku się rodził! 
kwita. Młody nasz przemysłowiec to wcale zresztą prze 
biegła sztuka. Tanio sprzedawać a wielk c 
obrót robić — otóż droga przez niego obrana, majł 
ca go zawieść jeżeli nie do milionów, to przynajmniój i 
kroci. Dla ludzi w ciemię nie bitych, rzecz to wcale ffl 
trffdna. Wszakże już Strousberg powiedział, że pieniądz 
leżą na ulicy, trzeba tylko o jednę odrobinę więcćj róża 
mu mieć jak inni ludzie, by umieć je podnieść. A ponie 
waż mu się ta sztuka udaje, t. j. że i tanio sprzedaje i wić 
kiemi masami, więc rezultat — niezawodny. Tymczaseł 
rzecz się zwykle całkiem inaczćj ma. Młody nasz kupie 
nie obliczył się dostatecznie z fatalnemi stosunkami kredj 
towemi. Kredyt jaki sam pobiera od fabrykanta lub gro 
Bisty nie pokrywa niestety kredytu jaki sobie udzielilij 
niego łaskawi odbiorcy. Owym więc wielkim obrotet 
idzie forsownym marszem ku konkursowi, i zamiast d 
świątyni milionów, dostaje się często-gęsto do kozy. Któ 
z nas nie patrzał na podobne tragi-komedye.

Zaprawdę, wielki jest czas, by i kupiectwo i publici 
ność zastanowili się nad zgubnością wszechstronną oweg 
bezmiernego kredytowania, tudzież brania na borg.

Wielką wrzawę wywołała ostatniemi czasy niebywa! 
dotąd deprecjacja srebra. Wartość kruszcu tego spadła 
stosunku do złota o jakie 30 proc. Posiadaczom waloró 
płacących procenta w srebrze, zmiana ta daje się dotkliw 
we znaki. Główny kontyngens odnośnych papierów di 
starczają nam papiery austryackie, renta t. z. srebra i ni 
które papiery kolejowe Austryi. Atoli najbardzićj inten 
sowanym w sprawie tćj jf-st skarb pruski, mający skutkie 
zaprowadzonćj waluty złota znaczne zapasy srebra i 
sprzedaż. Zapas ten bądź już gotowy, bądź w oczekiwi 
mu będący, podają bardzo różnie, od 50 do 120 milionó 
talarów. Przyczyny tćj deprecjacji podają rozmaite. 2 
powszechnie przyjęte poczytać można: 1) zwrot ogólny 
świecie od waluty srebrnćj ku walucie złotćj. 2) Wzmi 
gającą się z każdym rokiem produkcyę srebra. Obeci 
produkeya roczna wynosi 14 milionów funtów szterlingó 
(w roku 1860 wynosiła tylko jeszcze 8—9 milionów), 
których Ameryka sama produkuje blizko połowę. Gb 
wnym odbiorcą srebra były i są dotąd Indye wschodni 
W ostatnich czterech latach widocznie gust Indyan do sr( 
bra ulega przemianie, i tu zaczynają bowiem w zlocie si 
lubować. Podczas gdy przed rokiem 1872 Indye zapotrzs 
bowały rocznie w przecięciu za 28.9 milionów f. st. srebfl 
przecięciowa zapotrzeb jego w latach ostatnich czterec 
spadła na 25.6 milionów. Ponieważ sam rząd angielsl 
ma rokrocznie za 15 milionów indyjskich weksli w srebrz 
do sprzedania, przeto konkurencja ta zbytu zabójczą jes 
dla wszelkićj innćj prywatnćj.

(Dodatek)
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świeżo nader rażącemi taktami. Klęska poniesiona przez
nytnich na wystawie filadelfijskiej, jako ujawniona całemu i 
>b Uwiatu przemysłowemu, dotkliwszą jest niżby się Niemcy i 
a, jdo tego przyznać chcieli, w Filadelfii bowiem rozstrzyga • 
a ijSię poniekąd los konkurencyi eksportu zamorskiego, na i 
ieci którym stoi bądź co bądź egzystencya przemysłu na j 
da większą skalę. Od tego eksportu ' zawisłym jest dalśj 

¡o ö rozwój marynarki kupieckićj, bez którćj znów tworzenie 
i t marynarki wojennćj wychodzi na sztuczny a kosztowny

eksperyment.
Ki Drugićm również arcyniemiłćm zdarzeniem jest nie- 
ali jtychane fiasko, jakie zrobiła ostatnia pożyczka kolejowa 

ad państwa pruskiego. Na rozpisane 100 milionów marek 
^podpisano ze wszystkićm 25 milionów. Organa rządowe 
tyllj tudzież gadzinowe, nadrabiają wprawdzie miną, utrzy- 
wtmując, że fiasko to nie obchodzi zgoła nic rząd, gdyż 

e oj konsorcjum bankierskie, któremu przeprowadzenie po- 
ięcj byczki powierzono, przyjęło na siebie uplasowanie całćj 
;oa sumy, jego przeto rzeczą kłopotać się, co z tym fantem 
o ti zrobić. Wymówka to kulawa, zważywszy, że nie kto inny, 
yi jak rząd sam, apelował do kredytu publicznego, konsor- 
;ed cyum zaś bankierskie przyjęło na siebie w obec publi- 
i czności li tylko rolę pośrednika. To tćż uwzględniając, 

i ni że to pierwsza pożyczka państwa pruskiego po wieko- 
nai pomnych laurach ostatnićj wojny francuzkićj, że to po­

życzka, co się zowie na cele produktywne, t. j. koleje, 
okj przedstawia się fiasko jćj oczom nieuprzedzonym jako fakt
K jście zdumiewający, jako memento mori na polu

3dą finansowćm. Doniosłość jego bezpośrednia nasuwa nam 
ani się już teraz w tćj prostćj uwadze: zkąd rząd pruski 
lyi zaczerpnąć myśli funduszy na owe zakupno kolei pry- 
mo watnych, z którćm się, jak wiadomo, nosi w celu roz- 
kie szerzenia i skoncentrowania jeszcze więcćj potęgi 
(pnawćj? A cóż dopiśro myśleć o szansie pożyczki podję- 
itsti tćj np. na jaką nową wojnę? Więc to mają być re- 
awi zultaty ostatnich świetnych zwycięztw i coraz to ro- 
ajp snącćj potęgi? Nie doczekamyż my się jeszcze dobro- 
pcz wolnych pożyczek na sposób serbski z egzekutorem 
. 1 w rezerwie?
, n * *
iśm *
{’ef Jak wiadomo wciska się policya pruska niekiedy we 
, ? wszystkie objawy życia naszego publiczuego, chociażby naj- 
,UJ- wyraźnićj pozbawione były cechy politycznćj — w postaci 
P°i anioła-stróża, nie wiedzieć doprawdy jakiego zagrożonego 
f p interesu. Pomiędzy innemi narzuca się tóż na stróża 

d takiego walnym zebraniom naszych Spółek zarobkowych 
5 0 .polskich. Sądzimy, że to są po prostu nadużycia, do 
a.’ j \isunięcia których potrzeba tylko konsekwentnego przej- 
a?«;eia wszystkich zażaleń instancyowych, tj. landrata, re- 
K j‘encji, ministra — a wreszcie sejmu. Na takićj drodze 

’ -“Ist obecnie główny komitet Związku Spółek zarobko- 
™ ‘wych polskich, któremu na ostatni sejmik spółkowy, 

odbyty w grudniu r. z. w Krotoszynie, landrat tamtejszy 
również dozorcę policyjnego mimo protestacyi nasłał. 
Prezydujący w komitecie przeszedł w tćj mierze już

ICK; dwie instaneye, tj. regencyą poznańską i ministerstwo 
spraw wewnętrznych. Zapatrywania tych dwóch władz 
różnią się pomiędzy sobą kardynalnie. Widocznie im 

rM wyżej tćm świetlćj. Podczas bowiem, gdy regencyą 
sz- w czambuł wszystkie zebrania polskie, jako skażone 

grzechem pierworodnym „agitacyi polskićj,“ za podległe
‘1 • dozorowi policyjnemu uważa, nie troszcząc się wiele o 
5 □ prawo z dnia 4 lipca 1868 r., znamionujące Spółki za- 
’ robkowe niedwuznacznie wcale jako przedsięwzięcia cha- 

rakteru „prywatnego,“ p. minister,¿czując zapewne, że 
mu podobnćj maksymy trudno będzie obronić w sejmie 
(w zażaleniu z góry w powiedziano przejście wszystkich 
instancji aż do sejmu), raczył w odpowiedzi swćj zau­
ważyć, że właściwie walne zebrania Spółek poje- 
dyńczych nie ulegają dozorowi policyjnemu.

1 .} Tu wszakże ma się, zdaniem jego, rzecz inaczćj. Walne 
* zebranie owe w Krotoszynie było zebraniem Związku 

^1A Spółek zarobkowych polskich. Logika ta zdaje mi się 
! “ mocno chromać. Bądź jak bądź, zobaczymy, co sejm 
a 'i na nią powie. Tymczasem podajemy, łaskawie nam u- 
; j dzielony odnośny reskrypt pana ministra do prezesa 

Związku Spółek zarobkowych polskich w dosłownćm
[? brzmieniu, jako Spółki nasze w wysokim stopniu inte-
J resujący. Datuje się z dnia 15 bm. (p. minister raczył 
j się z odpowiedzią ociągać okrągłe 8 tygodni) i brzmi

Lj jak następuje:
„Na przedstawienie pańskie z dnia 19 maja rb., 

żalące się na dozór policyjny, jakiemu uległo walne 
zebranie Spółek zarobkowych polskich w Kroto- 

ijij! szynie dnia 23 i 24 listopada r. z. odbyte, tudzież
' J żalące się na odprawę, daną WPanu ze strony
t królewskićj regencyi z dnia 29 lutego, pochwala-
Któl jąc% doz<fr ten- odpowiadam niniejszćm WPanu, że

wedle prawa z dnia 4 lipca 1868 r. nie powinny 
ij się Spółki zapisane wprawdzie same przez 

‘ się liczyć do Towarzystw oddziaływają­
cych na sprawy publiczne*) cf. § 2 prawa o 
stowarzyszaniu się z dnia 11 marca r.). Ależ w 
obecnym wypadku nie chodziło o zwyczajne ze­
branie jakiej Spółki pojedyńczćj, lecz o walne ze- 

waj branie, mające za przedmiot obrad położenie i roz-
,, j wój calćj sprawy spóluictwa zarobkowego polskie-

J go. Ten przedmiot podpada pod pojęcie „spraw
>■ j publicznych,“ a tćm samćm był tćż dozór nad ze­

braniem wedle § 4 prawa o stowarzyszaniu się u-
BjJ sprawiedliwionym. Nie mogę przeto, odpowiednio

teJ wnioskowi pańskiemu, ani postępowania króle-
wskiego landrata w Krotoszynie ani tćż królewskićj 

a c regencyi zganić; przeciwnie, mogę tylko zażalenie
J pańskie jako nieusprawiedliwione uważać.“

Wiktorya Błażejewska, Karolina Kotowicz, Irena Błażejewska, 
Ignaoy Błażejewski i Aleksandra Szczepkowska razem 30 fen.

Daléj złożyli p. T. Thaurioh z Gniezna z familią i domowni­
kami 40 ten.

Daléj złożyli: Józef S. wraz z z domownikami 50 fen., Bar­
bara 8. wraz z domownikami 25 fen., Kaź oirz, Klemens, Bole­
sław i Władysław Szrederowie każdy po 5 fen. Razem złożono 
dotąd 289 M 85 fen.

— * Teatr amatorski. Przypominamy, że jutro, w nie­
dzielę, odbędzie się w sali hotelu Saskiego przedstawienie a- 
m>torskie na rzeoz dwóch dziewcząt osieroconych. — Cel sam 
przedstawienia, — niemniéj program takowego każą spodzie­
wać eię licznego ze strony publiczności udziału.

— * W ogrodzie p. Łozińskiego, (dom Gicracba) danym 
będzie w poniedziałek wieczorem koncert orkiestry woj­
skowi éj

.— * Obrót i stan zabezpieczeń „Westy,“ Banku 
wzajemnych zabezpieczeń na żyoie w Poznaniu w I. 
półroczu r. 1766.

Z re.ku zeszłego pozostało do załatwienia Tb wniosków na 
165,500 m ; ud 1 stycznia do 30 czerwca rb. przybyło 1027 no­
wych wniosków na 2008,100 m.; było zstém do załatwienia ra­
zem 1102 wniosków na 2,173,600 m. Na podstawie tychże (po 
odliczeniu oofniętyi b, odrzuconych i odroczonych) przyjęto 
wniosków i w, gotowano polis 886 na 1,666,400 m. Na lipieo zo­
stało do załatwienia 46 wniosków na 108.000 m. W porówna­
niu z rokiem ze złym wynosi liozba nowych wniosków 
i polis w pierwszóm półroczu br.j oałkowitego przy­
rostu w r. z.

Ogółem od rozpoczęoia ezynneśoi ( 5 stycznia 1874) aż po 
konieo czerwca br nadeszło do „Westy“ wniosków o zabezpie­
czenie 3932 na 8,958,100 m. a r rawomocnyoh zabezpieczeń było 
dnia 30 czerwca br. ogółem 2670 na 5,835,400 z rocznym do­
chodem ze składek 192,094 m.

W oiągu pierwszego półrooza rb, zmarły 3 osoby, z któ­
rych dwie zabezpieczone na kapitał pośmiertny a trzecia w oelu 
wyposażenia córki. W pierwszych dwóch wypadkach zostiły 
kwoty zabezpieczone w łąoznćj sumie 2100 m. wypłacone, — 
w trzecim wypadku płatną jest suma zabezpieczona po czterna­
sta latach.

. Powyżćj zestawiony rezultat ezynnośoi „Westy“ jest dosta­
tecznym dowodem, że instytuoya ta postęouje naprzód, to jest, 
że zastęp członków się powiększa a tćm samóm wzmagają się 
onćjże środki fiuansowe. Rezultat ten jest tćm więcój pociesza­
jącym, ile że „Weście“ przypadło stawiać pierwsze kroki 
(z początkiem r. 1874) w chwili, gdzie daleko Bięgające przesi­
lenie ekonomiczne zrodziło brak zaufania do wszelkich przed­
siębiorstw finansowych i wciąż jeszcze odbija się w ogólnym za­
stoju interesów. U nas szczegółowo miała ta instytuoya jeszcze 
do walczenia z wr< giem domowym tj. brakiem zamiłowania 
społeczeństwa do mniejszych a ciągłyob oszozędnośoi i z oboję­
tnością dla sprawy zabezpieczeń, tego środka ekonomicznego, 
który w całym oywilizowanym świeoie jako jeden z najważniej­
szych czynników cywilizaoyi i wzmagania Bię ekonomiozńego 
wszystkie warstwy społeozeństwa ogarnia. Lecz i u nas ró- 
wnićż, jak rezultaty czynośoi „Westy“ świadczą, budzi się i sze­
rzy coraz silniéj zamiłowanie do zabezpieczenia na życie a ka­
żde nowe zabezpieczenie uskuteoznione w pewnćj okoliey, wy­
walcza nowych prozelitów i pomnaża przystępująoyob do zabez­
pieczenia.

Z nasréj strony korzystamy z tćj sposobności, aby zachę­
cać ogół do tćj społecznej pracy, która oprócz korzyści mate- 
ryalnych wprost z zabezpieczenia płynących, daje to wielkie 
moralne przekonanie, że jest czynnikiem praoy społecznćj, umie- 
jącój się liczyć z przeszłością i przyzwyczajającćj się do syste- 
matycznćj oszczędności, która jest oeebą i celem zabezpieczeń 
na żyoie.

— * Były odpowiedzialny redaktor Knryera Poznań­
skiego p, Józef Żórawski wypuszozony został dnia wczoraj­
szego z więzienia, w którćm prawie rok cały przesiedział za prze­
winienia prasowe.

— * Pociąg pospieszny kolei marchijsko-poznańskićj, 
grzybywający ta o godzinie 5 minut 51 po południu, spóźnił 
bię dnia onegdajszego o 109 minut, ponieważ pod Rothenburgiem 
pękła obręcz u lokomotywy.

— * Tutejsze dyrektoryum policyi, magistrat i izba 
handlowa wystósowaly do księcia Bismarcka orzedstawisołę. 
w Ktorem go upraszają, aby w przedłużeniu Małćj Rycerskie) 
ulicy nowa założoną została brama i to kosztem Rzeszy. Gdy­
by i k8. kanclerz odmowną na przedstawienie to dał odpowiedź, jak 
to już miało miejsce ze strony kanolerstwa Rzeszy, w takim ra­
zie ma być podany wsiosek o rozszerzenie Berlińskiój i Wil- 
deckiój bramy na koszt Rzeszy.

— * Zwracamy uwagę szanownych czytelników na o- 
głoszenie p. K. L. Gierczyńskiego z Buku, poleoająoego 
wlasnéj fabryki wodę selterską i sodową.

— * Właścicieli gruntów w okolicy Nowego miasta, 
którzy w skutek tegorooznój powodzi ponieśli straty, uwiadomio­
no w tych dniach, że podatek klasyozny opuszczony im został 
za 3 kwartały.

— * Zapowiedz.ane na dzień 27 bm. do Koronowa
zebranie wyborcze niem. odbyło się w oznaczonym czasie w 
tamtejszćj strzelnicy. Zagaił je radzoa ziemiański p. Oertzen, 
kiedy się zebreło około 30 osób, których liczba wzrosła późnićj 
do mnićj więcćj 80. Po wybraniu biura zabrał głos jeden z 
inioyatorów zebrania, p. Lenr, a wyraziwszy wdzięozność tym, 
co obecne zwołali zebranie, oświadozył, że czas, aby się ooś 
stało, gdyż potrzeba koniecznie innego prawodawstwa; drogą 
dotyohczasową daléj postępować nie podobna, gdyż inaczćj 
państwo pochyli się do upadkul Następnie zabrał głos 
p. Oertzen i w dłuższćj przemowie zwiacał uwagę na panujące 
w kraju nieukontentowanie, na pospiech, z jakim się tworzą 
prawa, dotykające żywotnych spraw ludu, których zgubny 
wpływ już się objawiać zaczyna, następnie mówił o liberalnych 
abstrakcyjnych teoryach, które szkodliwy na kraj wywierają 
wpływ i z atóremi wyżyć dłużćj nie podobna. Daléj rowodził 
eię nad tćm, że prawodawstwo przyprowadza o straty wielkie 
posiadłośoi gruntowe, podczas kiedy oszczędza kapitalistów, 
którzy obracają milionami, nie płaoąo żadnych podatków, kie­
dy właściciel gruntu przy każdym dokumencie opłatę składać 
musi. Następnie odczytał program stronnictwa, które zebranie 
zwołało a z kórego ustęp dawnićj już podaliśmy. Potćm wy­
wiązała się jeszcze ożywiona dyskuaya w skutek odezwania się 
p. Buohholza z Bydgoszczy, który przypadkiem na zebrania 
przybył i wystąpienie przeciw stronnictwu liberalnemu resp. 
wybór posłów konserwatywnych nazwał zbrodnią. Po przemó­
wieniu kilku jeszcze mówoów wybrano komitet, — który na 
podstawie ogłoszonego programu ma się zająć agitaoyą wy- 
borozą. , , .

— * Sprawozdanie kasy pożyczkowej i oszczędności 
W Piesze .vie Spółui zapisanej za pierwsze półrocze 1876.

Dochód .... 16í),451 M. 13 fen.
Rozchód . , . ■ 147,189 „18 „

Stan kasy 3,261 M. 95 fen.
Bilans.

Aktywa.

— * Od Towarzystwa literacko-rólniezego akademi­
ków Polaków w Pr szkowie odbiegamy następująoe pismo:

Szanowną Redakoyą upraszamy uprzejmie o łaskawe umie­
szczenie w łamaob swego pisma niniejszego sprawozdania z 
ezynnośoi Towarzystwa liter cko-rólmczeg • akademików Pola­
ków w Prószkowie za półrocze latowe 1876 r.

I. Liczba ozlonków czynnych wynosiła 19,
„ „ honorowyoh „ 41.

II. Posiedzeń odbyło Towarzystwo 10, z tych:
a) zwyczajnych 8,
b) nadzwyczajnych 2.

Następująoe rozprawy ozytali członkowie na posiedze­
niach :
1. Członek Franoiszek Pawłowicz: „Znaczenie lasu w 

krążeniu węglika“; krytykował członek Bolesław Mi­
lewski.
Członek Celestyn Krajewski: „Rólnietwo u dawnych 
i teraźnieiszycb narodów“; krytykował członek Broni­
sław Chomiński.
Członek Alfred Hiuderuit: „O uprawie kartofli“; kry­
tykował członek Wł Fenrycb.
Członek Stanisław Sztore: „Czy większy ieat dochód 
przy intenzywnóm ozy przy ekstenzywnćm prowadze­
niu gospodarstwa.“
Członek Bolesław Milewski: „Kilka słów o przemyśle 
rólniozym“; krytykował ozłonek Jan hr. Tarnowski. 
Członek Bolesław Sikorski: „0 zbiorze i niektórych 
metodach przyrządzania siana“; krytykował ozłonek 
Hieronim Orda.
Członek Bolesław Malinowski: „Co powinniśmy mieć 
na uwadze przy zaprowadzaniu roślin pastewnyoh 
w płodozmianie“; krytykował ozłonek Alfred Hin- 
demit.

Pytań rozwiązano na posiedzeniach 34.
Towarzystwo otrzymywało jedenaście ozasopism polskich. 
Stan księgozbioru:

Towarzystwo posiada dzieła a) treści rólniozćj 357 
b) treści rozmaitći 356

in.

2.

3.

6.

7:

IV.
V.

YI.

Rachunek kasy 3261 M.
Na wekslach ..... 71767
Wartość utensyliów . . 480
Koszta administra oy i . . 145
Rachunek tantiemy . . 180

95 fen. 
21 „ 
60 n 
90 „

*) Co znaczy, rozumie się, tyle, że nie powinny stawiane 
być pod doz- r policyjny, gdyż ty ko oddziaływającym „na 
sprawy publiczne“ wolno narzucać dozór poboyjny.

1.
2.
3.
4. 
6.

Suma 7683i> Al. 56 fon. 
Pasywa.

Majątek Spół«i (Fundusz rezerwowy). 3,511 M.
Składki członków.................................. 18,4 7 „
Oszozędnośoi....................• . . . . 60,715 „
Prooent uzyskany ........ 2,8 3 „
Dywidenda z roku 1875 .................... 387 „

razem 713
Do wzbogaoenia się naszego księgozbioru przyczynili 

się darami pp. R. Ryohtarski, T. Błooiszewski. Ludwik 
Olędzki, A. Jaworowski słuobaoze Wjższćj Szkoły rólni­
ozćj Imienia Haliny w Żabikowie, daléj Maryan Lilpop i 
Bolesław Gurski, akademioy w Prószkowie, wreszcie ozło­
nek Jan Grużewski.

VII. Na następne półrooze obrano prezesem dotychczasowego 
sekretarza, członka Franoiszka Pawłowicza, sekretarzem 
ozłonka Władysława Fenryoha, bibliotekarzem ozłonka Boi. 
Malinowskiego.

Uustępująoa dyrekoya cznje się w obowiązku złożyć w 
imieniu Towarzystwa podziękowanie następującym redakoyom 
pism: Szanownćj Redakoyi Rólnika, Ziemianina, Tygo­
dnika Rólniozego za bezpłatne przysyłanie pism; Szano­
wnćj Redakcyi zaś Przeglądu£ Polskiego za zniżenie opła­
ty o połowę.

Proszków, 25 lipca 1876.
Dyrekoya:

B. Milewski, F. Pawłowicz,
prezes. sekretarz.

— ’ Tragiczny wypadek zakłócił w tych dniach spokój 
Warszawy. Od rana rozeszła się wieść o jakićtnś samobójstwie 
ozy tćż zbrodni spełoionćj w porannych godzinach w obrębie 
miasta. Opowiadano sobie najdziwaczniejsze i najnieprawdopodo­
bniejsze rzeczy na tło wypadku, który niestety okazał się pra­
wdziwym. Rano między godziną 9-tą a 10 w domu narożnym, 
na zbiegu ulioy Trębaokićj i Krakowskiego przedmieścia, pewien 
wojskowy, młody człowiek, wystrzałem z rewolweru zadał śmier* 
teiną ranę w głowę artystoe jednego z teatrzyków ogródkowych, 
siedmnastoletnićj pannie Bronisławie Wił...... poczćm zwrócił
broń przeciwko samemu sobie wystrzałem w skroń wymierzo­
nym usiłował pozbawić się żyeia. Pomimo natychmiast udzie- 
lonéj pomooy lekarskićj panna W. po przewiezieniu jćj do szpi­
tala Dzieciątka Jezus wkrótce wyzionęła ducha, żyoie zaś spra- l 
wcy tego nieszczęścia pana W. znajduje się W największćm nie­
bezpieczeństwie, kuła bowiem przeniwszy skroń osiadła w mó­
zgu, i nie ma środka wydobycia jćj, co jedynie mogłoby dać 
DÍej**rrn. nadzrerí ooatema go ou śmierci.

— * Adwokat pan Senard, przewodniczący paryskićj 
Izby adwokatów, nie przyjął krzyża kawalerskiego legii bono- 
rowćj, który mu świeżo ofiarowano, powołująo się na to, że już 
trzykrotnie przedtem od roku 1830 poozynająo odmawiał przy- 
jęoia tego zaszczytu, że przeto na starość nie ehee zmieniać 
przekonań swoiob w tćj mierze.

— * Trzynastoletnia dziewczynka przed kilku dnia­
mi w Wiedniu rzuoiła się z okna na drugićm piętrze na bruk i 
i śmiertelnie się potłukła a to w skutek zawodu doznanego — 
w miłości I

— * Wiestnik Europy na miesiąo lipiec r. b. pomieścił 
zajmującą pracę dotyczącą sprawy pijaństwa w Roayi. Cieka­
we są między innemi statystyczne cyfry za rok 1874, odnoszące 
się do przeciętnćj iiośoi szynków (kabaki) w tćm państwie. — 
Ilością ich celuje gubernia chersońska, gdzie przypada jeden 
zakład kupoząey wodą życia na 245 dusz; w ekaterynosła- 
wskićj gubernii stósunek jest — 1:300, w finlandzkićj — 1:315, 
besarabskićj — 1:338, tauryekići — 1:340 itd. Wstrzemięźli­
wością zaś zdają się oelować gubernie: wołogodzka —(1:1100), 
ołonecka i kazańska — 1:1000, arobangielska — 1:856, symbir- 
ska — 1:830, kostromska — 1:822, nowogrodzka — 1:760, twer- 
ska — 1:670, smoleńska — 1:635, władimirska — 1:633, ka- 
łużska — 1:620, tulska — 1:515. Tak jednak nie jest. Pomi­
mo że stósnnsk w guberniach ostatnićj kategoryi pozornie wy- 
daje się korzystniejszym, w nich to przeważnie gnieździ się i 
krzewi pijaństwo, gdy w pierwszyoh pomimo większćj iiośoi 
saynków pijaństwo jest mnićj częstćm. Trudno zaiste wytłuma- 
ozyć to sobie, jednak statystyka nie może kłamać. I dla tego 
Wiestnik wyraża przekonanie, że wzrost pijaństwa nie jest za­
wisłym od iiośoi szynków, która w Kosyi jest wyrazem śoisłćj 
potrzeby alkoholu, jaką uczuwają Rosyanie przy dzisiejszyoh 
warunkach życia i przy mrozie. Potrzeba ta jest przyrodzoną 
właściwością każdego wieśniaka — powiada Wiestnik — i nie 
można starać się nawet o jćj nkróeenie bez pogorszenia warun­
ków wyżywienia narodu, alkoholem bowiem włościanin zastępuj* 
brak wielu artykułów żywnośoi, brak oiepła itp. Odmówienie 
alkoholu ma dla Rosyacina w dzisiejszyoh warunkaob to zna- 
ozenie, co odjęcie Anglikowi mięsa, Inflanozykowi tłuszozn 
rybiego.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 30 lipca Ab- 
dona męcz.; w kalendarzu słow.ańskim Ludomira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 16, zachód o godzinie 
7 minut 55.

Dnia 30 lipoa 1422 wkroczenie do Prus Jagiełły przeoiw 
krzyżakom. — 1614 za sprawą Glińskiego Smoleńsk zajmu ą Mo­
skale. — 1506 śmierć Elżbiety, żony Kaźmirza Jagiellończyka. — 
1605 śmierć Jana Zamoyskiego

Pojutrze w poniedziałek dnia 3] lipoa lgnaoe go Lojoli; 
w kalendarzu słowiańskim Zdobyława.

Wschód slońoa o godzinie 4 minut 18, zachód o godzinie 
7 minut 63.

Dnia 31 lipea 1383 śmierć Zbiluta Toporozyka, biskupa ku­
jawskiego. — 1648 kontederacya jeneralna w Warszawie. — 
1666 król zawiera układy z Lubomirskim. — 1819 zniesienie wol- 
nośoi druku w Kongresówce. — 1847 powieszenie we Lwowie 
Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego.

15 fen. 
61
11 ,, 
86 „ 
83 „
66

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 29 lipoa.

— * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej­
mie pruskim za pośrednictwem ks. Romana Czartoryskiego 
t Sarbinowa złożono 6 M.

Za pośrednictwem p. A. Modlińskiego zebrano na po­
siedzeniu kółka młodzieży akademickićj w Strasburgu dnia 26 
tm. od óśmiu jego członków 40 ten.

Za pośrednictwem p. Edwarda Pągowskiego z Kur- 
Batowic w powiecie między chodzkim złożono IM.

Za pośrednictwem p. N Gintera z Łojewa złożyli: Haber, 
Kasia, Marynia i Staś Haber, N. Ginter, Staś Przyszewski wraz 
z óśmiu innemi osobami 70 fen.

Za pośrednictwem p. dr. W. z Wiesbaden złożyli: W. K., 
Z. S., W. i A. W.. S., W., K., B. po 5 feo.

Za pośrednictwem panny Heleny Niklas z Środy złożyli:

Suma 76,835
Pleszew, dnia 26 lipca 1876.

Zarząd.
— * Sprawozdanie Towarzystwa Naukowego Pola­

ków politechników w Dreźnie. W roku ubiegłym składało 
Bię 'Iowaizyatwo Naukowe Polaków politeoboiaów z siedmiu 
ciłonków, z któryoh ubyło trzech pray końcu drugiego półro­
cza. Z przyczyny przeszkód nieprzewidzianych odbyło się 
wszystkiego piętnaście posiedzeń, na których odczytano dziesięć 
rozpraw treści naukowćj. Stan kasy i biblioteki był nastę- 
pujaoyi

Remanent i doohód . 201 m. 80 fen.
Rozchód '....................76 m. 58 fen.

Zostaje lz5 m. ten.
Księgozbiór wynosi obeonie tomów 220 różnćj treśoi, prze­

ważnie nankowćj; czasopism polskich naukowych otrzymywało 
Towarzystwo sześć, cztery po zniżonój oenie a dwa bezpłatnie, 
za co szanownym redakoyom, przysyłająoym nam owe ozasopi- 
sma, nasze serdeczne podziękowanie składamy.

Drezno, dnia 27 lipca 1876.
Zarząd.

jęczmienia, 22 węepli owsa, 6 węopli groebu, i 186 węopli 
nasion olejnyoh. Płacono za pszenioę 180-216 per
1050 kilo; tyto 162 177 per 10(0 kilo; jęozm>eń 156- 
168 per 925 kilo; owies 108-'20 per 625 kilo; groch 
na paszę 180-192, do gotowania 198-210 wykę I70-l.80.4ij- 
łubin bez ofert; nasiona olejne żywo były żądane i płaco­
no wyżćj; do Szłąska i Niemiec południowych wysłano kolejami 
kilka party i; rezultat żniwa jest podobno niepom ślny; rze­
pik zimowy 270-279. rzep zimowy 270-288 .Aj-per 1000 kilo. 
Mąka łat-o się zbywała, onitważ ruch młynów bardzo 
ograniozony: pszenna nr. 0 i 1 16-18, rżana nr. 0 i 1 13-14

per 60 kiło.
Na giełdzie. Żyto. W porównaniu do doniesień o sla- 

bćm giełd żarniejscowyob usposobieniu zachowała tutejsza ten- 
dencyą dosyć stelą, ponieważ na najbliższe mianowicie termina 
wiele byio popytu. W ogóle był jednak obrót bardzo mały, 
ponieważ brakło udziału zsmiejsoo ego. Na jesień tylko spo­
radyczne nadchodziły zlecenia do kopna a po usposobieniu 
ohwiejnćm zapanowała ostatecznie tendenoya stała. Notowano na 
lipiec i lipiec-sierpień 154-’63, aiero‘eń-wrzesień 152-149-152, ua 
jesień i październik 152-149-161 per 1000 kilo.

Okowita. Wedle przykładu zamiejscowych głównyoh 
targowisk przeważała i na lutejszćj giełdzie zawsze ohęć do 
sprzedaży; to tćż nie tylko na rachunek szląski i saski nadeszły 
zlecenia do sprzedaży lecz i tntejai spekulanci wiele sprzeda­
wali. W skutek tego orzybrały ceny zniżkową teudouoyą; po 
zniżeniu zaś oen obiawila się ochota do kupna a usposobienie 
w końeu atalsze. Do Prus Zachodnich i Niemiec południowe, h 
wysłano znaozne kolejami partye. Notowano na lipieo 45.21- 
44.20 90, sierpień dito, wrzesień 46.40-4"-46.90, październik 46.80- 
44 70-45 60, listopad-grudzień 45.40-4410-70, -Aj-per 100 litrów 
k 100°/,.

(W.) Wełna. Poznań, 29 lipca. Niepomyślny przebieg 
walnego targu frankfurtskiego pod względem sukna i towarów 
wełnianych, które zbywać zdołano z wielu ą tylu o trudnośoią i 
po nizkioh oeusoh, wywarł bardzo deprymujący wpływ na wła- 
śoioieli składów, którzy bynajmnićj jnż na to nie liczyli, aby in­
teres więcćj ożywiony przerwał gaison morte tegorocznego lata. 
Mimo to wszakże stało się inaozćj, ponieważ kilku wielkieb za­
miejscowych fabrykantów, którzy w ostatnich dwóoh tygodniaoh 
miasto tutejsze odwiedzili wywołało nieoo życia i ożywioną w inte­
resie czynność. Sprzedano tedy kilka większych partyi i to z 
wiei ą łatwośoią, gdyż wlaścioiele nie za wysokie stawiali żądania. 
Kilku fabrykantów z Kotbus zakupiło około 600 a kilku gubeń- 
skich i świebodzińskioh kilka set oentnarów po większćj ozęśoi 
wełny poznańskiój po pełnych oeuaeh targowych. Weiua z ja­
gniąt była również żądana i zakupili tćż jćj kiłka partyi bau- 
d.arze zamiejsoowt burtowi po oenie 67-66 tai. W ogóle płaoo- 
no ceny następująoe: za rustykalną 50-62f, średnią poznańską 
54-67, piękną poznańską 61-66 tal. Co do oienkiój wełny nie 
robiono dotąd żadnyoh interesów, bo nie było nabywoów. Wia­
domości z londyńskich ostatniob aukayi wełny i z targowisk au- 
stryackioh mówią o nieoo wyższyoh cenach, tak że ożywionego 
interesu sp dziewać się prawdopodobnie można niezadługo. Do­
wozy z Prus Wsoboduioh i Zachodnich i Królestwa Polskiego są 
znaczne a składy tutejsze, zaopatrzone w dobry wybór wszystkich 
gatunków, stają się ooraz większe.

* Bydło. Berlin, 28 lipoa. Na sprzedaż wystawiono : 
259 sztuk bydła rogatego; 286 sztuk nierogacizny, 652

sztuk oieląt i 622 attuk skopów.
W skutek ostatnich niepomyśloyeh targów na mięso był

interes w ogóle bez wyjątku słaby. Okazało się to miauowi- 
oie przy bydle rogatćm, którego obrót zaledwo zasługuje 
na wzmiankę, choć bardzo dobry towar był na targu, co zwyale 
nie ma miejsca na targach piątkowych. -- Również małym i 
słabym był interes eo do nierogacizny i skopów, tak że i 
tych na targu znaczniejsza pozostała reszta. Co do cen, były 
decydujące ci płacone na cstatnićm targu poniedziałkowym.

Co do oieląt objawiało się tak mało oohoty do kupna, że 
mimo małego dowoau jeszcze reszty pozostały.

"unaatymoiiRl aric^dewe.

Cłlelda poannnslita, 29 hpoa.
Posinań, 28 lipca. (Sprawozdanie giełdow e.)
Stan powietrza: pięknie
Zyto: stale
Cena wypowiedzialua —.— Wypowiedziano------otr.

na lipieo 154.—, lipieo-sierpień 154.—, aierpień-wrzeaień 153 — 
na jesień 153. październik-listopad 163.

Okowita: nieoo spok.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —litrów ; na 

lipiec 44.60—. sierpień 44.60—.—, wrzesień 45.60—.—, paź­
dziernik 45.20 listopad 44.60 grudzień 44 50

Okowita w miejscu (bez beczki) 44 60 pł.
(W.) Poznań, 29 lipoa. Ceuj 

nr. 0 i 1 17—1.8.50 Mar., rżana śir. 0 
50 kilo

mąki. Pszenna 
i 1 13—14 Mar. per

lim sa telegraficzne.
(Notowano z dnia .28 lipoa.) 

SZCZJECIN, 28 lipoa 1876.
Pszenioa: stałe 

na lipieo-sierpień 191. 
na sierpień —. 
na wrzesień-październik 194.

Zyto: stale 
na lipieo 142.50 
ua lipieo-sierpień 142.50 
ua wrzesień-październik 146.50

Olćj rzep, bez inter. 
na lipiec 63.
na wrzesień-październik 63.

JH£KŁ.INI, 28 lipoa 1876.

Pszen. trzyma się 
na lipieo-sierpień — —
na wrzesień-pąźd. 189 —
na paźdz.-listop. 191 50
Zyto stało
w miejscu ... — —
na lipie ; ... 143 50
na lipieo-sierpień 143 60
na wrzesień-padż. 149 —

Olćj rzep, stale
w miejscu . . — —
na lipieo-sierpień 64 20
na wrzes.-paźdz. 64 20
Oków, słabo
w miejscu . , 48 50
na lipieo-sierpień 47 —
ua Bierpień-wrz. 47 —
na wrzes.-paźdz. 47 60

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 lipoa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bukowski z Środy, dr. Ta- 
bulsai z Rogoźna, Rotbowitc z Pleszewa, Namszacowski 
stud. z Gniezna, Pobowsi-i stud. jur i Kalioki z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.| Poznań, 29 lipca. Sprawozdanie tygodniowe z 

obrotu ziemiopłodów W ubiegłym tygodniu mieliśmy p= - 
wietrze dla żniw bardzo dogodne, tak że zdołano już dotąd 
sprzątnąć i żyto i rychły jęczmień i źwieść do gumien. Zdania 
eo do omłota żyta słychać nader różne - zdaje się wszakże, że 
rezultat dość ta będzie zadowalniająoy. Na polach górzystych 
sprząta się już i owies, który jak wszystkie zboża jare obiecuje 
plon obfi y. — Na targi tutejsze przybywały w tym tygodniu 
bardzo słabe dowozy, tak że zaledwo pokrywały miejscowe po­
trzeby. Przy dobrym zaś popycie na konaumcyą nie wywarły 
zamiejseowe doniesienia o słabćm usposobi niu żadnego ta wpły­
wu, za żyto nawet wyższe płacono ceny. Kolejami wysłano od 
22 do 28 bm. 143 węopli pszenioy, 194 węopli żyta, 19 węopli

Okowita: bez inter. 
w miejscu 46. 
na lipieo-sierpień 45.40 
na sierpień wrzesień 45.40 
na wrzesień-paaźdz. 46.30

Owies 
na lipiec —
na wrzesień-paźdz. 149.50

Olćj skalny: 
na jesień 15.

Owies : 
na lipieo

Gal. kol. Kar. Lud. 81 
Pruskie oblig. p. 93 
Nowe pozu.list. z. 95 
Pozn. rent, listy 96 
Anat, losy z 1860 101
Wioska renta 71 
Amerykany 101
Pożyczka turecka 11 
7 i prop. Rumnny 15 
Pol. listy łikwid. - 66 
Rosyjs. banknoty 266 
Austr. reuta sreb. 66 
Austr ake. kred. 235 
Kolój żel. państ. 445 
Lombardy 125
Uapos. stałe.

75
10
75

90
10
40
10
90
90
90
60
50

Olelda bjrdę»«ka, 28 Hpoa.
Psseniea: 185-208 m.
Zyto 163-168 tn
Groch do gotowania 176-182, na paszę 161—170 m.
Jęezmisń: wielki 143-162, mały 143-151 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu -- mar.
Rzepik zimowy 266-276 m. Rzep zimowy 273-282 m.— 

wszjscku periiOOo wic *edtc gatuusu wagi diefctrwnói.
Okowifa 47. m. per 100 litrów a 100 •/<>.

CłlcYda wrocławska, 28 lipoa.
Zyto: per 1000 kilo słabnie; - na lipieo 148.50— 

i., lipieo-sierpień 148.60—.— ż., aierpień-wrzeaień — żądano 
wrzesień-paźdz. 150-150.50-149, pł, paździer-iistopad 150 149.50 
pł, listopad-grudzień 149.50 M. ż.

Pszenioa per 1000 kilo 177.—-— marek płaoono — 
czerwiec-lipiec — żądano, na wrzesień-październik 178.— marek 
płacono.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 177 m. ż, na lipieo — marek ż., 

lipiec-sierpień — żąd., wrzesień-październik 141-140 pł.



Riep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Riepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieeień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 k. bez zmiany; w miejscu 64.50 m. 

żąd., na lipieo 64.— lipiee-sierpień 63.— wrzesień-paździer. 
69 żądano, październik-listopad.. 62.60 żądano, listopad-grudzień 
— m. żąd.

Oko wita per 100 litrów mało zmian.; w miejsou 47.— żąd. 
i pł., 46.80 m. pł., na lipieo 46.30-46 lipiec-sierpień 46.30 46 płao. 
aierpień-wrzesień 46.30-46.— pł., wrzesień-pażdziernik 46.40 m. 
żądano.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Pszenica biała .
„ żółta .

Zyto.....................
Jęozmień . . .
Owies .....
Groch . . . .

Notowania komisyi mianowanej przez Izbą handlową

Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj­

wyższa
naj­

niższa
i).

naj­
wyższa

S).

naj­
niższa

naj­
wyższa

naj­
niższa

18 70 17 60 20 7C 19 60 17 10 16 —
17 90 16 8 19 40 18 60 16 10 15 90
17 30 16 60 15 30 16 — 14 10 13 80
16 50 14 80 14 10 13 50 13 20 12 80
19 60 )9 30 18 80 18 40 17 80 17 40
20 50 19 40 19 — 18 — 17 50 15 80

piękny średni pośl. towar.Za 100 kilogr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa . . . 
Siemię lniane

28

27

*
28 26

25

25

50
20
19

21
Giełda berlińska, 28 lipoa.

Pszenioa per 1000 kilo w miejsou 180-220 marek wedle 
gat. żąd.; żółta march. — m. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na lipieo —.— płacono, lipiec- 
sierpień — pł., wrzes.-pażdz. 189-189J-189, październik-listopad 
191j-192ł-192 Marek pł.

Żyto per 1000 kilo i,w miejsou 140-183 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 140-144 marek z kolei i franco 
z dworoa, — polskie — marek z kolei, — nowe piękne krajowe 
177-181| m. frenco z kolei płao., nadps. rosyjsk. — m. płac., 
na lipieo 144-146 lipiec-sierpień 143|-144, sierpień-wrzesień — 
wrzesień-pażdziernik 148-148|-149|, październik-listopad 152- 
153-153| M. płaoono.

Submisya
Do przyjęcia ofert submisyjnych na dostawę 

potrzebo, do budowy nowego chwaliszewskiego 
mostu (3785)
robót ciesielskich i materyałów w okrągłej

.wysokości.......................................  72,000 M.
robót mularskich............................ 18,000 M.
towarów żelaznych........................... 4,300 M.
robót kamieniarskich....................... 15,000 M.
granitowych kamieni ciosanych i ła­

manych, piat itd...........................  30,000 M.
cementu........................................... 2000 becz.
wapna rozmaitego rodzaju. . . 800hekl.
piasku i gliny................................  7000 hekl.
drobnej cegły.................................... 172 m.k.
wyznaczony został termin submisyjny na so- 
betę dniu 1« sierpnia r. b. po po­
łudniu na godzinę 3 w sali posiedzeń magi­
strackich na Ratuszu, aż do którego to czasu 
reflektujący zechcą złożyć swe opiei zętowane 
oferty, zaopatrzone w napis „Oferta submi- 
syjna na budowę nowego chwaliszewskiego
mostu w Poznaniu na..................“w naszem
ratuszowóm biurze technicznóm. W biurze 
tóm wyłożone będą od dnia 31go lipca r. b. 
w godzinach służbowych odnośne rysunki, 
kosztorysy i warUnki do przejrzenia.

Późniejsze i wyższe oferty nie będą uwzglę­
dnione.

Poznań, 25 lipca ._________ Mfagistrat.
Obwieszczenie.

D. & sierpnia 1896
przed południem o godzinie lOtćj 

mają być sprzedane na rynku w Śmiglu 5 
koni powozowych i 2 powozy przez naszego 
komisarza aukcyjnego za natychmiastową 
zapłatą. (3826)

Kościan, dnia 26 lipca 1876.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I.

»Sprzedaż konieczna.
Dn. 4 wrzeinia 1876 następne nierucho­

mości, których zapisanym w księgach grunto­
wych właścicielem jest dr. filoz. Bethel 
Henry Strouaberg w Berlinie,

A. majętność szlachecko-rycerska Leszno, 
w powiecie wschowskim położona, która 
z objętością 2448 hektarów 71 arów 80 
metrów kwadratowych łanowemu ulega, 
którćj dochód czysty dla tegoż podatku 
na 8480,16 talarów przyjęto, która prócz 
tego 41 hektarów 50 arów 80 metrów 
kwadratowych, i 1 hektar 3 ary 20 me­
trów kwadratowych nieużytków, prócz 
tegojjlO hektarów 34 arów 50 metrów 
kwadratowych w podwórzach obejmuje 
którćj wartość użytkową dla podatku bu­
dynkowego ogółem na 1464 mr. przyjęto;

B. grunta w mieście Lesznie i pod tćm mia­
stem położone:
a, grunt Leszno Nr. 188, obejmujący 23 

ary, a do podatku budynkowego z 
wartością użytkową 105 m. przyjęty,

b, grunt Leszno Nr. 1070 do podatku 
łanowego z obszarem 13 arów 30 
metrów kwadratowych i dochodem 
czystym 1,87 tal. pociągnięty.

c, grunt Leszno Nr. 1072 do podatku 
łanowego z obszarem 82 arów 20 
metrów kwadratowych, i dochodem 
czystym 4,54 tal. pociągnięty,

celem wykonania przymusowego w tutejszym 
lokalu sądowym (izba Nr. 15) w koniecznćj 
suhhastacyi sprzedane być mają i to 
ad A. o godz. 10 przed południem

ad B. o godz. 4 po południu.
Wypisy z^księgi podatkowćj, wierzytelne od­

pisy odaośnych ksiąg podatkowych, inne tych 
nieruchmoości dotycz, wykazy i warunki kupna, 
jeżeli takowe będą postawione, w naszćm biu­
rze III. przejrzane być mogą.

Wzywamy każdego, ktokolwiek sądzi mieć 
prawa własności albo inne prawa realne, które 
potrzebują kn skuteczności w obec trzecich 
osób zapisania w księdze gruntowćj, a w niej 
zapisane nic są, ażeby się z takowemi pod 
nniknieniem wykluczenia Dajpóźnićj w terminie 
licytacyjnym zgłosił. (1498)

Wyrok co do udzielenia przybicia ma być 
w terminie
(lnia 1 września 18T6

w południe o godzinie 12ćj
w zwyż oznaczonćm miejscu ogłoszonym.

Leszno, dnia 29 lutego 1876.
Król« sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

ANTYKWARNIA E. CALLIERA
poszukuje

wszelkiegorodzaju wskazówek do ge­
nealogii

Łubieńskich * Pomian
szczepu sieradzkiego i pomorskiego,

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 140-175 nurek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w mie i son 165-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 180-195, — rosyjski 165-185
pomorek’ i meklembnrgski 190-195, wschodnio i zanbodnio- 
prnaki 175-185 marek z dworoa płacono, na lipiec 171 płac., 
lipiec-sierpień 156, ż., wrzesień-pażdziernik 149-148 płao., — pa­
ździernik-listopad 147J-147, listopad-grudzień — M. pi.

Groch per 1000 kilo do gotowania 191-225 m., ca paszę 
178 marek płao.

Rzep per 1000 kilo 295-330 marek.
Rzepik per 1000 kilo 290-295 marek płao.
Olej rzepiowy per too kilo w miejsou 64. marek

bez beczki żądano — na lipieo —, lipiec-sierpień 64.2--------
wrzesień-pażdziernik 64.2-1-—, paźdz.-listopad 64 3—, listopad- 
grudzień —. m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w tuiejBeu — siarek.
Olój skalny per i00 kilo w miejscu 33. marek.
Okowita per 100 litrów w miejscy bez beczki 48.5 M. 

płacono, na lipieo —, lipiec-sierpień 47.6-46.8-7 — sierpień- 
wrzesień 47.6-48-47, — wrzesień-paździer. 48.4-47.7, — paździer- 
listopad 47.8-3 listopad-grudzień 47.2-47. m. pł.

* Berlin, 27 lipoa. Mąka pszenna nr. 00------
nr. 0 28.—27.—, nr. 0 i 1 25.50-2450; rżana nr. 0 24.25-23.— 
nr- 0 i 1 22.75-20.75 m.

Berlin, 27 lipoa.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica loco bez inter. — Termina lepiój. Wypowiedz. 

8000 centr. Cena wypow. 186. marek per 1000 kilogr. —
Loco 180-215 m. wedle gatunku, — żółta---m. z kolei pł„
na ten miesiąc — płac., cena przeć. —, żółta (czerwona) 
lipiec-sierpień — płac., sierpień-wrzesień 184 płac., wrzesień-pa- 
ździernik 188-190-189. płac., paźdz. — pł., paździer.-listopad 193.- 
192.— pł., listopad-grudzień 194-193.- pł., grudzień-styczeń
— płac., styozeń-luty 1877 — płac., kwieoień-maj 197-198.5-198 
płacono.

Zyto loco dość dobry han. Termina wyżój — Wypowie­
dziano 25,000 otr. — Cena wypow. 142. marek per 1000 kilogr. 
Looo 135-176 m. wedle gatunku,— pięane nowe 178-180 m. z 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 141-143. marek ze sta­
tku płacono, — piękne rosyjskie —.-------marek z kolei
płacono, na ten miesiąo 141 5-143.5 pł., — cena przecięciowa
— m. płac., lipieo-sierpień 141-143— płac, sierpień-wrzesień
— płaoono, — wrzesień-pażdziernik 147-148.5— płaoono, — 
paźdz.-listopad 160.5-152. płac., listopad-grudzień 153.-154-153.6

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Długie, w wschowskim 

powiecie położone, których zapisanym w księ 
dze gruntowej właścicielem jest właściciel 
dóbr rycerskich Dr. Bethel Henry 
Strousberg w Berlinie, które w objęto­
ści 1892 hektarów 80 arów 80 metrów kwa­
dratowych ulegają podatkowi łanowemu, a 
z których dochód czysty dla podatku łano­
wego na 6221,37 tal., wartość zaś użytkową 
do podatku budynkowego na 783 Mr. i 177 
Mr. przyjęto, mają być w celu wykonania przy­
musowego dnia (2125)

5 września i896
z rana o godzinie lOtćj 

w tutejszym lokalu sądowym (izba Nr. 16) 
drogą koniecznej subhastacyi sprzedane.

Wypisy z księgi podatkowej, wierzytelny 
odpis odnośnych stronnic księgi gruntowej 
i“inne tych dóbr dotyczące wykazy i warunki 
kupna, jeżeli takowe będą postawione, w 
naszem biurze III przejrzane być mogą.

Wzywamy każdego,.ktokolwiek sądzi mieć 
prawa własności albo inne prawa realni 
które potrzebują ku skuteczności w obei 
trzecich osób zapisania w księdze gruntowej 
a w niej zapisane nie są, ażeby się z tako­
wemi pod uniknieniem wykluczenia najpó 
źnići w terminie licytacyjnym zgłosili.Wyrok co uo --- Vj.
w terminie
(lilia 7 września IS76

w południe o godzinie 12 
w zwyż oznaczonćm miejscu ogłoszonym. 

Leszno, dnia 11 kwietnia 1876

Król, sąd powiało wy.
Sędzia subhastacyjny.

Wyszło dzieło p. n.

BOGDAN JAŃSKI
pierwszy pokutnik jawny i apostół emi- 

gracyi polskiej we Francyi.
SZKIC BIOGRAFICZNY.

USTĘP
z pierwszej dekady dziejów emi 

gracyi polskiej 1831—1840 
skreślił

Edmund Callier
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po cenie 4 Mar. 50 fenygów

Popiersia z marmuru :
" " ' ia PoniatowsRif

płaoono, styozeń-luty 1877 — pł. kwieoień-maj 154-155 płao.
Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 149-180 marek 

wedle gatunku.
Owies looo bez zmiany. Termina stalój. Wypowiedziano 

6000 ctr. — Cena wypowiedz. 170.6 m. per 1000 kilo. — Looo 
160-198 m. wedle gatunku, na ten miesiąc 171— żądano, 
cena przeciętna —.— płacono, lipieo-sierpień 155— płac.,
— sierpień-wrzesień--------- płacono, — wrzesień-pażdziernik
148-149-147.5-148.5 pł., październik-listopad 147 pł., listopad- 
grudzień —.—-— pł., grudzień-styczeń — płacono, styczeń-luty 
1877 — płaoono, kwiecień-maj —pł.

Mąkarżana stalój. — Wypowiedziano----- otr. Cena wyp.
—.— m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z mleobem, 
płynąca — płaoono, — na ten miesiąc 22.20-22.30 marek pł. 
cena przecięciowa — płacono, lipieo-sierpień 21.80-21.85 m. pł., 
sierpień-wrzesień 21.70-21.75 płacono, — wrzesień-pażdziernik 
21.60 pł., październik-listopad 21.60— .— pł., listopad-grudzień 
21.50 płacono, grudzień-styczeń — płacono, styczeń luty 1877 — 
płacono, kwieoień-maj —. płacono.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 189-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy bez zmiany. — Wypowiedz, z beczką 
600 ctr. bez beczki — otr. Cena wyp. z becz. 64.— m. bez beczki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 65. marek, bez 
beczki 64. marek, na ten miesiąo 64. żąd., — oena przeć. — 
lipieo-sierpień 64 żąd., — sierpień-wrzesień — płac., wrzesień- 
pażdziernik 64.1—. płacono, październik-listopad 64.2—. płao., 
listopad-grudzień 64.4—. pł., grudzień-styczeń 64.5 pł., styozeń- 
luty 1877 — pł., luty-marzec — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Olój skalny mało zmień. — Raffin. (Standardwhite) per 
100 kilogr. z beozką w partyach o 50 bar. (125 ctr.). — 
Wypow. — otr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog. 
Loco 33. m., na ten miesiąo — płacono ; oena przeo. — lipieo-
sierpień — sierpień-wrzesień 31. płao., wrzesień-paźdz. 31.------
płaoono, paźdz-iistopad 31.— pł., listopad-grudzień — pł. gru­
dzień-styczeń — płao. styozeń-luty 1877 — pł.

Okowita wyżój znowu płao. — Wypow. 70,000 litrów. 
Cena wypowiedz. 47.3 marek. Per 100 litrów a 100°/8=l0,000o/o 
z beczką. Loco — plac., na ten miesiąo 47.2.-47.5—. płacono, 
oena przeciętna — lipieo-sierpień 47.2-47.5—. płao., sierpień 
wrzesień 47.3-47.7-47.6 płac., wrzesień-pażdziernik 48.2-48.5-48.3 
pł., paźdz.-listopad 47.5-47.6—. pł., listopad-grndzień 47-47.1 pł.,

SM

I Księgarnia J. K. Żupańskiego po- 
'siada mały zapas (3727)

Napoleona I.
Obrazy olejne i inne!

pędzla znakomitych malarzy:
Albani, Franek, Donatli, Mel- 
lozo, G< rygle w ski, van Byk

ojciec, Co vis i innych 
poleca

Antykwarnia E. Calliera.

ATLAS U
przedstawiającego

kościoły wielkopolskie
wyjęte ze wspomnień wielkopolskich 
wydanych przez Edw. hr. Raczyńskiego.

Kościołów tych jest 18 na miedzi 
rytych in folio maiori.

Cena 10,50 Marek.

Księgarnia E. Calliera poleca na­
stępujące nowości:
Sur ód a Religia cena
Niebezpieczeństwo obe­

cnej chwili cena
List otwarty do kryty­

ków ultramontańskich cena 
Praca i oszczędność cena 
Tam—cobądż cena
ijuilco üco peuples Ł»ecni

tes contre les Ouraliens
2 vol. cena 10,00 M.

Pol Wincenty : Pachole
hetmańskie cena 1,50 M.

Bolesław Wstydliwy i Le­
szek Czarny, odłamek 
z dziejów Lechii cena 8,00 M. 

Mićkiewicz A. Dzieła 41. cena 14,00 M.

0,50 M. 

0,50 M

0,20 M 
1,50 M. 
1,00 M

i

Księgarnia E. Calliera w Po­
znaniu przyjmuje prenumeratę na

Barcińskiego
Buchhalteryą

podwójną.
Cena dzieła całego wynosi 9 Marek, 
Część pierwsza wyszła już z druku 
i przedpłacicielom natychmiast roze

słaną zostanie._________

Antykwarnia
E.CallierawPoznaniu

poszukuje:
liubrycelli dyecezyi poznali 

skiój z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jćj, tom IV (ogólnego zbioru tom IX, 
zawierający: Dostojności i urzędy, 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom 
VII (ogólnego zbioru tom XII) za 
wierający: Polska odradzająca się itd.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n 
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych po­
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- 
nioli. Warszawa 1791.

Kalendarzy wydawanych przed r 
1800.

ANTYKWARNIA E. CALLIERA
poszukuje

pamiątek
po

grudzień-styozeń — pł., styozeń-luty 1877 — pł. luty-marzeo j 
płaoono, marzeo-kwieoień — płao., kwieoieoień-maj 48.6-48 8-^ 
płacono.

Okowita per 100 litrów i 100°/o—10,000°/« bez beozfc 
looo 48.5- — płao., ze śpiohrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.00-28.00, nr. 0 28.00-27.00,
0 i 1 25.50-24.50

Mąka rżana nr. 0 24.26-23.00, nr. 0 i 1 22.75-20.75 
100 kilogr. brutto z miechem.

Pt

Ata

(Nadesłano.)
Z wszech stron świata

nadchodzą do nas zleoenia na sławną i licznemi rycinami 
opatrzoną książkę; Dra Airy Metoda naturalnego leczeni 
Księgarnia nakładowa zaledwie niezmiernemu nawałowi obst 
lunków zadosyć uczynić może, przeto zaleoa się, aby każdy q 
wozasu w najbliższój księgarni egzemplarz z takowój sobie z 
mówił. Przy obstalunku zaś, dla nniknienia wszelkiego niep, 
rozumienia trzeba żądać wyraźnie: illustrowanego wydani 
1 M. kosztującego, z' Richter’s Verlags-Anstalt (księgarni n 
kładów ój) w Lipsku.

Do dzisiejszego numeru Dziennika dołącza s
Cennik pp. Ł. Kurnatowski i Sp.
L, Kurnatowski i Sp. w Poznanii 

Berlińska ulica nr. 18
otrzymali na wyłączny skład odeskie papieros 
‘tureckie tytunie w najprzedniejszych gatm
kach po cenach fabrycznych (podług dołączoneg 
cennika);

polecają dalój uznane powszechnie z di 
broci i taniości cygara holenderskie, wybori 
cygara hamburgskie ibremeńskie, oraz i t 
portowaue cygara hawańskie;

wreszcie sklep zaopatrzony jak najobficiej w wi^ 
węgierskie, mozelskie, reńskie, francuzkie, szampaósb 
i hiszpańskie jako też znakomite 1 i k w o r y framuzb 
i holenderskie i najprzedniejszą herbatę. (3815)

wo
plo
me

Na
Ti
prs
doi
że

Od 1 lipca b. r. mieszkami
na ś. Marcinie Nr. 26. Î

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer 

i chirurg. (3335)
1111114-ITTTTT

Ołtarzyk Polski
wyjdzie z pewnością w końcu sierpnia br. i 
zawierać będzie blisko 500 stron, około 
100 pieśni, Różaniec o Panu Jezusie i Mat­
ce Boskiej itd. Szanownych przedpłacicieli 
przepraszam za zwłokę i proszę o trochę 
cierpliwości, gdyż powody spóźnienia nie z 
mojej wynikły winy. Premie zostały rozdzie­
lone i odesłane, drukowany spis będzie w tych 
dniach rózesłany. Ponieważ nie zgłosiła się 
dostateczna liczba przedpłacicieli, przeto 
przyjmuję jeszcze przedpłatę w następujących 
warunkach: za oprawne na zwykłym papierze 
w płótno ze złoconym brzegiem 20 sbr.; w 
skórLę czarną ze złotym brzegiem 1 tal.; w
SaflfctU ebuoicm 1 Ao.1. 90 cgr (horrł^n polo
cenią godna oprawa, gdyż piękna i trwała; 
w aksamit z okuciem 2 tal. 20 sbr.; Na 12 
egz., 13 bezpłatnie. Aby wynagrodzić sza 
nownym przedpłacicielom i.ługie czekanie, od 
stępąją iiastępuiące przedmioty za zniżoną 
cenę: 1) Ozdoba Koścklą Hatoll- 
ckiego czyli opis ceremonii kościelnych 230 
■itr. zamiast 20 sgr., tylko 8 sgr. z przesyłką 
franko 9 sgr. 2) Skarb Jbask zam. 5 
sgr.. tylko 3 sgr. franko. 3) Wybór Pie­
śni kościel. zam. 6., 2’/2 sgr. fr. 4) W iado 
mości o początkach i skutkach nowego me­
dalu 10 sbr., tylko 5 sgr. fr. 5) Droga 
Krzyżowa 1 sgr. 6) Gospodar­
stwo Duchowne. Modlitwy zebrane 
przez X. Skargę, 166 str. ¡zamiast 15 
sgr. tylko 3 sgr. franko.53,7) Kazania 
Przygodne i Pogrzebowe X. Byko­
wskiego około 300 str. zam. 1 tal.
tylko 10 sgr. fr. 8) Kazania Obo­
zowe o Bogarodzicy i o św. Jacku 237 str. 
zam. 24 sgr-, tylko 8 sgr. franko. 9) Cu­
kiernictwo czyli sztuka pieczenia ciast 
zam. 1 tal., 9 sgr. 10) O chodowaniu wina 
20 sgr. — tylko 5 sgr. 11) Obraz M. B. 
Częstochowskiej zam. 20 sgr. tylko 
0 sgr., łranko 12*/2 sgr. 12) Obraz Koś­
ciuszki zam. 20 sgr. tylko 12% [sgr. 
Kto razem nabywa płaci zam. 2 tal. 20 sgr. 
tylko 2 tal. franko. Także przedpłaciciele 
mogą nabyć 5 kompletnych tomów Przyja­
ciela dzieci i Mł., zawier. 85® str. w wiel­
kim formacie i 400 obrazków zam. 5 tal. 
tylko za 2 tal. (3792)

J. Chociszewski, Poznań, ' 
Wodna ul. Nr. 1& i

Z powodu nadzwyczaj szybkiego wy­
czerpania wyszła już druga edycya 
książki (2551)
Zwyczaje towarzyskie

(Łe savoir vivre)
i jest do nabycia w księgarni E. Cal­
liera w Poznaniu tudzież we wszy­
stkich innych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki.

Juliusz Wildt
nakładzca w Krakowie.

Prnsk. losy oiyg.
2 klasy pruskiej loteryi 154 % 104 M. (2, 3 i 4 
klasy 150M), % 52 M. [2, 3 i4klasy75 11.) 
rozsyła za gotówkę Karol Hahn, Berlin, 
S. Kommandantenstr, 30. (3498)

POEZYE
autora poematu (2892) 

Na Ukrainie“
Pnnnrolo Robmu/ol/im w dwóch tomach są do nabyciawAd- bonorsio U^OrOWSKirn mimstracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

Janie Henryku.
Dla

właścicieli księgozbiorów!
Są na sprzedaż roczniki 

Dziennika Pozn. 1859, 60, 61, —
63, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 70, 72, 
73 i 74.

Czasu 1862.
Kroniki Krak. 1863.
Ojczyzny (lipskićj, następnie bendlik.) 

1864 i 65.
Knryera Pozn. 1872, 73, 74 i 75. 

Wszystkie roczniki są kompletne
i ozdobnie oprawne.

Bliższe szczegóły w Eksp. Dziennika
Poznańskiego.

Zaproszenie do przedpłaty na

Ziemianina.

Po znacznie zniżonej cenie
poleca

Antykwarnia B. Calliera
W POZNANIU

Pachole Hetmańskie

Ziemianin, tygodnik rólniczo-przemy- 
słowy, organ Centralnego Towarzystwa Gospo 
darczego w W. Ks. Poznańskiem, wycho 
dzący co sobotę w Poznaniu w formie wiel 
kiego arkusza in 4to, podaje artykuły orygi­
nalne, - korespondeneye rolnicze i najnowsze 
rzeczy z rólnictwa i przemysłu często sz 
rycinami. (3774)

Ziemianina zapisywać można we) wszy­
stkich urzędach pocztowych albo tćż prze­
syłając prenumeratę wprost do Redakcyi w 
Poznaniu, Mała Rycerska ulica Nr. 1. — Ce­
na kwartalna w Prusach 1 tal.; w Austryi 1 
złr. 25 cent. — roczna 6 złr. Dla rzeczy­
wistych człon. Tow. ku wspier. urzędu, gosp. 
W. Ks. Pozn., dla członków Wydział, techni- 
czno-fabrycżnego pp. gorzelników oraz dla Kó­
łek róln. włościańskich cena o połowę zni­
żona wynosi l1/. marki czyli 15 sbr. kwar­
talnie, którą wprost do Redakcyi przesyłać 
należy. I wśród kwartału zapisywać można, 
bo zaległe numera się dostarczają.

Wincentego Pola
w dwóch tomach za 1,50 Marki.

Na wrzesień

parowa młockarnia
do wynajęcia przez <S787)

Stęszewo Biesolfa.

Specyalny magazyn
gotowćj

garderoby damskiej
15 Wilhelmowski plac 15 

perkalikowe suknie ranne
po I1/2 i a tal. (3710)

perkalikowe kostiumy od
JV2 — » tal. 

kostiumy wełniane od 672—
30 tal.

żupojsy, tuniki, płaszcze o- 
ki-ągłe, paletoty cesarskie
w wie kim wyborze.
^Ficłtus, taimy, dolma­

ny wyprzedają się z powodu spóźnio- 
nćj pory po uderzająco tanich cenach.

Juliusz Freund
Wilhelmowski plac 15 obok gmachu 

król, komendantury.,

Pedagogium wojsko w
w Berlinie, Christinenstr. 4 przygot. 

oficer- podchor. wolonàtr. jedeg---------- --------------- ----------------- -
Wyborne siły naukowe, dla artyl. osobn. ki 
sa w matem., dobra i tania pensya. Pros 
przez dyrekcyą v. Budolpkl, major po; 
służbowy, HShne dyrektor. (36C

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Maiicłiety, 
Skóry na uprząż etc. poleca

Orłowski Co.
Skład skór (3176)

w Poznaniu, Jezuicka ul.

W. Sobecki
pod Ratuszem

poleca wyborne gatunki piwa jakoti
100 but. Kobylepolskiego 9 Marek
100 , Bawarskiego 9 „
100 „ Grodziskiego 9 „
100 „ „Bock“ 12 „ 50 ten.
100 „ Tivoli 12 „ 50 fen.
100 „ Królewieckiego 15 „
100 „ Kulmbachskieeo 18
100 „ Erlangskiego 18 B (87) '
100 „ Pilzneńs kiego 24 „
100 B Porteru 30 „

Od 1 sierpnia b. r. mieszkać będę 
w Hotelu du Nord. (3844)

Rochaeki.
Wyborny sok malinowy
poleca w butelkach po 1 Marce i na funty 
J. JAGIELSKI w Rynku 41. (3275)
Odbierając częste przesyłki najlepszych

wę^ll
k a ni i eiiny c li
znanych u mnie z dobroci odstępuje ta­
kowe z dworca kolei całemi lub pół 
wa onami za małćm wynagrodzeniem

E. Kajkowski
(3728) Cbwalisnewo Nr. 65.

Ważna wiadomość
dla

inserującej publiczności
Podpisana ekspedycya anonsów daje,

jak wiadomo, przy znaczniejszych zle­
ceniach

rabat najwyższy
i poleca tylko najstosowniejsze dla roz­
maitych celów

dzienniki,
udziela na podstawie długoletniego do­
świadczenia rad dobrych w sprawach 
insercyjnych i przez wprawne pióro 
ma staranieo najodpowiedniej­
sze celo wi sformułowanie 
anonsów i reklam. Cenniki 
dzienników dają się bezpłatnie.

Samo się przez się rozumie, że te 
tylko obliczają się ceny, których dzien­
niki same wedle taryfy żądają.

Ekspedycya niniejszego 
pisma gotowa przyjmować zlecenia 
anonsowe celem przesłania ich mojćj 
ńrmie.

Rudolf Mosse,
biuro centralne: Jerusalemerstrasse 48 

BERLIN
Filie! we wszystkich więk­

szych miastach Wiemiec.

Ekstrakcye zębów bez bólu
za pomocą Nitro oxygen (doświadcze­
nia na przeszło 800 narkozach), sztu­

czne zęby, plombowanie w zlocie
i kompoz. (3376)

Dentysta

C. Mallachow jun.
Poznań, Fryderykowska ul. Nr. 12.
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Wszystkim gospodyniom
poleca

wiedeński krochmal lśniąc
(Starkeglanz) praczka po 10 fen. 

jako dodatek do krochmalu dla nadania bi 
liźnie koloru lśniąco — białego, w towar 
j-dynie prawdziwym do nabycia u g(~"‘

Ł. Eekart, St. Marcin Nr. 14. 
Handel drogeryi, farb i perfum en gro

et en detail.

Lakier
dający połysk posadzkom, z farbę 
bez farby poleca w najlepszym gatunt

Ł. JCckart
Sw. Marcin Nr. 14 

handel drogeryi i farb en gros et
en detail. (3814)

« llocze
otwarte, półkryte i Cułe kryt.e jako też

| wszelkie gatunki wozów
d ma zawsze w zapasie i poleca po jak
q najtańszych cenach |

| Hermann Doering,
»(W.594) Długa ulica 3.
3 Beparacye u-kuteczniają się (am- 
P że aknratnie i jak najtaniej, również

jest tamże do nabycia eleg. coupć 
3 « • siedaseniach po nader 
U taniej cenie. (3841)
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Wyborny świeży
syrop “W

z mulili górskich
po 1 Marce jako tćż delikl

sok cytrynowy
po 75 fen. za funt, przy odbiorze 
funt, tanićj poleca (3837)

Samuel Kantorowicz
fabryka cukrów i czekolady 

Szzeroka ulica 10.
Dom. Drzencxewo pod Gosi

niem potrzebuje od 1 października i 
1.

urzędnika gos)
2.

pisarza gosp
3.

gospodyni
Tylko osobiste przedstaw^ 

nia u niżćj podpisanego będą uwzgl 
dnione. (3845)

Klimek,
kurator dóbr klasztornych Drzenczeł
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